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Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 40 tys. pracowników PKP Wybrzeża
wita zobowiązaniami »Dzień Kolejarza«

12 września
Nr 199 B SOBOTA, SI SIERPNIA 1954 ROKU CENA 20 gr

Pożegnalne przejęcie 
u Prezesa Rady Ministrów 
dla zespołu Teatru Małego

19 bm. w godzinach wieczornych 
Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz wydał w salach recepcyjnych 
Urzędu Rady Ministrów przyjęcie 
pożegnalne dla kierownictwa i człon­
ków zespołu odznaczonego Orderem 
Lenina Państwowego Akademickiego 
Teatru Małego.

Na przyjęcie przybył Pierwszy Se­
kretarz KC PZPR Bolesław Bierut.

Przybyli również: członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, Rad) 
Państwa i Rządu oraz liczni przed­
stawiciele .....................
licy.

Obecny 
Polsce N.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle 
serdecznej atmosferze.*

19 bm. zespół Państwowego Tea+ru 
Polskiego dał specjalne przedstawie­
nie dla członków zespołu Państwo­
wego Akademickiego Teatru Małego, 
występując ze sztuką Fredry „Mąż j 
żc na“.

Występ zespołu polskiego spotkał 
•ię z gorącym przyjęciem artystów 
radzieckich.

Po przedstawieniu odbvhj się spot­
kanie zespołu Państwowego Akademie 
kiego Teatru Małego z przedstawicie­
lami, polskiego świata teatralnego. 
Artyści radzieccy i polscy podzielili się 
doświadczeniami oraz uwagami o grze 
swoich zespołów.

świata kulturalnego sto-

był Ambasador ZSRR w 
Michajłow.

Bozti ój produkcji filmowej

Prezydium Rządu powzięło ostat­
nio uchwTałę w sprawne rozbudowy 
bazy techniczno-produkcyjnej kine­
matografii na okres najbliższych 5 
lat.

Uchwała Prezydium Rządu stano­
wi podstawę do szerokiego rozwoju 
produkcji filmowej i udostępnienia 
dóbr kulturalnych najszerszym ma­
som społeczeństwa.

Uchwała przewiduje wykonanie 
wielu ważnych inwestycji oraz sze­
roki rozwój produkcji przemysłowej 
dla potrzeb kinematografii.

Zbiory żyta, pszenicy i jęczmienia jarego 

zakończono w większości województw 
12 tys. chłopów Lubelszczyzny wykonało roczne plany dostaw

Ostatnio rolnicy w całym kraju wzmogli tempo pracy przy sprzęcie 
reszty zbóż i przy omlotach. Toteż w większości województw zbiory ży- 
tA, pszenicy, a w niektórych także i Jęczmienia jarego są zakończone.

W województwach centralnych, w których rolnicy kończą sprzęt o- 
wsa, zwieziono już większą część zbóż, a poważną ilość wymlócono.
Natomiast w województwach: wro­

cławskim, gdańskim, szczecińskim i 
koszalińskim sprzęt zbóż, a głównie 
ich zwózka opóźniają się nadal. W 
woj. wrocławskim np. rolnicy nie

zwieźli dotychczas nawet połowo 
skoszonych zbóż.

Winę za to w dużej mierze pono­
szą prezydia rad narodowych ora? 
wydziały polityczne POM, które nie

Chłopi z gromady Bystrzanoivice (gmina Janów) jedni z pierwszycn na 
terenie pow. częstochowskiego wywiązali się z obowiązkowych dostaw 
zboża.

Pierwszy itu mety“ stanął średniorolny chłop — Józef Giermala, przy­
wożąc do punktu skupu w Janowie 58S ky zboża.

Na zdjęciu: pracownik GS w Janowie — Czesław Maciejewski w obec­
ności członka Prezydium GRN wypłaca Józefowi Giermali należność za 
odstawione zboże Foto CAF Aszenfarb.

Mendes-France przedstawił »kompromisowe poprawki«
do układu o »europejskiej wspólnocie obronnej«

BRUKSELA (PAP). 19 bm. 
brukselska ministrów spraw 
Włoch, Belgii, Holandii^ ] 
kładu o „europejskiej wspólnocie obronnej“.

Obrady były niejawne. W pierwszym posiedzeniu konferencji uczest­
niczyło 15 osób.
W ed ł ug i n for mac j i koresponden­

tów zachodnich agencji prasowych, 
na posiedzeniu tym premier fracus- 
ki Mendes-France wygłosił godzinne 
przemówienie, w którym przedsta­
wił w ogólnych zarysach swe pro­
pozycje dokonania ^kompromiso­
wych“ poprawek w układzie o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“.

Następnie holenderski minister 
«praw zagranicznych Beyen sformu­
łował „zastrzeżenia, jakie propozycje 
te wywołują wśród niektórych dele­
gacji“.

W godzinach popołudniowych obra­
dy zostały wznowione. Głos zabrał 
kanclerz boński Adenauer.

W przerwach między posiedzenia­
mi odbywają się spotkania poszcze­
gólnych delegatów. Wbrew zapowie­
dziom nie doszło dotychczas do roz­
mowy między Mendes-France i Ade­
nau erem.

Komentatorzy zgodni są w opi­
nii, że głównym celem konferencji 
brukselskiej jest przeayskutowanie 
propozycji Mendes-France, które — 
nie zmieniając istoty układu o „e- 
uropejskiej wspólnocie obronnej“ 
ułatwić mają jego ratyfikację przez 
parlament francuski i 
uratować projekt 
wspólnoty obronnej“ 
cym mu fiaskiem.
Przedstawiciele W 

zwłaszcza USA wywierają wzmożony 
nacisk na uczestników konferencji 
brukselskiej. Jako obserwator z ra­
mienia USA przybył tu tzw. amba­
sador nadzwyczajny USA do spraw 
europejskich Bruce. W związku z kon­
ferencją brukselską pozostaje również 
przyjazd do Paryża przewodniczące­
go komisji spraw zagranicznych Se­
natu USA Wiley‘a, który bada sy­
tuację we Francji przed debatą par­
lamentarną nad układem o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“. Podobne 
„badania“ Wiley przeprowadzić ma 
w innych zainteresowanych krajach 
zachodnio-europejskich.

Popołudniowe posiedzenie konfe­
rencji zakończyło się o godz. 17.30.

o godz. 10.55 rozpoczęła się konferencja
aw zagranicznych szesciu krajów — Francji, 
Luksembur ga i Niemiec zach. sygnatariuszy u-

w ten sposób 
„europejskiej 
przed grożą-

Brytanii a

Nominacja ambasadora Chin
w Wietnamskiej Republice Demokratycznej

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że uchwałą Centralnej 
I udowej Rady Rządowej mianowany 
został ambasador Chińskiej Republiki 
Ludowej w Wietnamskiej Republice 
Demokratycznej — Lo Kuei-pa

W toku obrad, które odbywały się 
w gmachu belgijskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, przemawiał 
jeszcze szef delegacji włoskiej min. 
Piccioni.
„Poprawki“ Mendes-France‘a 
nie zażegnają niebezpieczeństwa

PARYŻ (PAP). Prasa francuska 
przynosi dalsze nieoficjalne informa­
cje na temat treści „poprawek“ Men- 
des-France‘a do układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“4, będą­
cych obecnie przedmiotem konferen­
cji brukselskiej. Informacje te po­
twierdzają fakt, że „poprawki“ pro­
ponowane przez premiera francus­
kiego dotyczą jedynie zagadnień dru­
gorzędnych, jak tryb organizacji 
„armii europejskiej“, zwłoka w u- 
tworzeniu niektórych organów „współ 
noty“, okres mocy obowiązującej u- 
kładu itd., nie zmieniają natomiast 
istoty zagadnienia.

Zmierzają one najwyraźniej nie 
do tego, by przeszkodzić wskrze­
szeniu agresywnego Wehrmachtu 
niemieckiego, lecz do ocalenia pla­
nów jak najrychlejszej odbudowy 
militaryzmu w Niemczech zach. 
przez przyśpieszenie ratyfikacji u- 
kladu paryskiego, do utrwalenia 
podziału Niemiec, do przeszkodze­
nia dalszemu złagodzeniu napięcia 
międzynarodowego.
Z wielu głosów prasy francuskiej 

przebija zrozumienie ogromnego nie­
bezpieczeństwa, jakim perspektywa 
ta grozi Francji oraz innym naro­
dom Europy.

W dzienniku „Combat“ czytamy, 
że „kompromis“ opracowany prze2 
Mendes-France‘a nie może uspokoić 
obaw społeczeństwa francuskiego. 
Przyjęcie tych propozycji nie zmniej­
szyłoby niebezpieczeństwa, jakim jest 
dla Francji wcielenie jej do systemu 
(tj. systemu „europejskiej wspólnoty 
obronnej“), w którym Niemcy zach. 
ze względu na swój ciężar gatunko­
wy i dynamizm odegrałyby prze­
wodnią rolę. Nasza opozycja — pi- 
sze dziennik — utrzymuje się 
w całej pełni.

W innym artykule pt. 
possumus“ pióra Bayeta
dziennik stwierdza, że nawet 
swej „skorygowanej“ formie układ 
o armii europejskiej nie zmienia 
dwóch zasadniczych punktów: ak­
ceptuje uzbroje.iie Niemiec zach. 
oraz pozbawia Francję suwerenno­
ści i niezawisłości.

Bayet pi’zypomina, że w okresie 75 
lat militaryści nieMieccy trzykrotnie 
napadli na Francję. Skąd pewność — 
pyta autor — że uzbrojona ponownie 
Rzesza nie zrobi jutro tego, co zro­
biła wczoraj. Wszyscy obserwatorzy 
wracający spoza Renu mówią narr 
zgodnie, że hitleryzm zachowuje tam 
głębokie korzenie. I oto żąda się od 
nas, byśmy zwrócili broń 1 udzie m 
tęskniącym do „epopei hitlerow­
skiej“! Przecież polityka ta godzi w 
nas samych.

System 
zbiorowego bezpieczeństwa - 
drogą do pokoju

„Liberation“ przypomina wypo­
wiedź Adenauera z 1951 r.: „Główną 
przyczyną, która skłania nas do wej­
ścia do armii europejskiej, jest oko­
liczność, że otwiera to przed nami 
możność odzyskania naszych obsza­
rów wschodnich...“ Widzimy więc — 
pisze dziennik — że utworzenie „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej; grozi 
wznieceniem w sercu Europy najnie­
bezpieczniejszego ogniska wojny.

Istnieje natomiast środek poko­
jowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego bez remilitaryzacji Nie­
miec. Jest to stworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie, jak proponuje to sojusznik 
Francji — Związek Radziecki.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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potrafiły zmobilizować chłopów i 
spółdzielców do przyspieszenia zwóz­
ki i wykorzystania każdego dnia 
sprzyjającej pogody, a skupiły swą 
uwagę wyłącznie na koszeniu zbóż.

Rolnicy wszystkich województw 
mają również duże opóźnienia w sie­
wie rzepaku ozimego. Toteż Min. 
Rolnictwa apeluje do rolników, aby 
wykorzystywali każdy dzień do nad­
robienia opóżn eń w siewie cennej 
rośliny oleistej.
Realizacja czynu lipcowego

Czyn lipcowy, który ob;ą- ponad 
2.200 gromad Lubelszczyzny, przyno­
si poważne korzyści. Dzięki realiza­
cji zobowiązań, znacznie przyspieszo­
no sprzęt zbóż, omłoty i dostawę 
ziarna. Kilkanaście gromad wywiąza­
ło się już z obowiązkowych dostaw 
zboża w 100 proc., a kilkadziesiąt 
dalszych kończy dostawy. Dotychczas 
na Lubelszczyźnie zorganizowano łą­
cznie 156 zbiorowych dostaw. Ok. 12 
tys. chłopów wykonało w całości o- 
bowiązkowe dostawy zboża.

14 bm. do punktu skupu w Sława­
tyczach 378 spółdzielczych i chłop­
skich furmanek z gm. Sławatycze 
przywiozło ponad 120 t. zboża. Jest 
to największa z dotychczas organizo­
wanych zbiorowych dostaw na Lu­
belszczyźnie.

próbny pociąg elektryczny do Łodzi
W dalszym ciągu dziesiątki tysięcy pracowników kolejnictwa w ca­

łym kraju podejmują zobowiązania dla uczczenia „Dnia Kolejarza“ w 
dniu 12 września. Większość zobowiązań dotyczy usprawnienia tegorocz­
nej kampanii przewozów jesiennych, zapewnienia tzw. zielonej drogi po*  
ciągom ciężkim i obniżenia kosztów własnych.
12 września kolejarze łódzcy spo- I września br. obniżyć o 5 proc, koszty 

własne w stosunku do poprzedniego 
miesiąca. Zobowiązanie to zrealizo­
wane zostanie drogą przedłużenia 
przebiegów międzyremontowych oraz 
poprzez jazdę bezawaryjną i zużywa­
nie zamiast wysokogatunkowego wę*  
gla — mieszanki węglowej i mułu« 

40 tys. pracowników PKP Wy­
brzeża z parowozowni, zakładów 
naprawczych, elektrowozowni itp. 
— podjęło zobowiązania na cześć 
swego święta. Pracownicy różnych 
służb PKP: elektrotechnicznej, dro­
gowej, ruchu, mechanizacji, handlo­
wej itp. pracują nad realizacją bli*  
sko 5 tys. zespołowych i indywi­
dualnych zobowiązań.
Obok wiadomości o podejmowaniu 

dalszych zobowiązań płyną już pierw­
sze meldunki o pomyślnej realizacji 
postanowień. M. in. o wykonaniu w 
przeszło 50 proc, zobowiązania za­
meldowała załoga odcinka PKP — 
Ja błonowo.

dziewają się przyjazdu do Łodzi 
pierwszego próbnego pociągu elek­
trycznego z Koluszek. W związku z 
tym pracownicy stacji Łódź - Fabrycz­
na zobowiązali się m. in. poprawić 
wygląd budynków stacyjnych. Praco­
wnicy drużyn parowozowych zobo­
wiązali się, w trudnych warunkach, 
przetoczyć bezawaryjnie wagony 
przychodzące do rozładunku.

Pracownicy punktu rewizyjnego 
stacji Łódź - Fabryczna postanowili 
m. in wyremonto ać ponad plan bez 
wyłączenia z rucnu 25 wagonów to- 
v’arowych i 25 wagonów pasażer­
skich oraz naprawić 100 węży ogrzew­
czych.

Wiele zobowiązań parowozowni o- 
kręgu szczecińskiego dotyczy oszczę­
dzania węgla. Np. pracownicy paro­
wozowni Stargard postanowili zao­
szczędzić 420 t. węgla.

Ogółem zobowiązania załóg pa­
rowozowych DOKP Szczecin dadzą 
m. in. 2719 zaoszczędzonych ton 
węgla.
Częściowa realizacja podjętych zo­

bowiązań przyniosła już poprawę 
niektórych wskaźników eksploatacyj­
nych, np. wskaźnik obrotu wagonów 
towarowych poprawił się w stosunku 
do lipca br. o 5,7 proc., a zużycie wę­
gla spadło o 3,8 proc.

Utrzymanie regularności biegu po­
ciągów osobowych i towarowych w 
100 proc., upowszechnienie przodują­
cych metod pracy kolejarzy radziec­
kich, zwiększenie oszczędności wę­
gla itp — oto najważniejsze zobowią­
zania kolejarzy Ziemi Lubuskiej — 
pracowników stacji Zielona 
Zbąszynek, Sulechów, Rzepin 
nych.

Załogi drużyn parowozowych 
w Bydgoszczy postanowiły w

Góra, 
i in-

PKP 
ciągu

Zbrojna prowokacja USA
u wybrzeży

PEKIN (PAP). Agencja Nowych
Chin doniosła 19 bm.:

Morskie i lotnicze siły zbrojne USA, 
w ścisłym współdziałaniu z resztka­
mi sił Czang Kai-szeka, wtargnęły 
do strefy chińskiego wybrzeża mor­
skiego we wschodniej części prowin­
cji Czekiang, dokonując prowokacji 
zbrojnej przeciwko narodowi chiń­
skiemu. Dziś o godz. 5.50 rano ame­
rykański krążownik, kontrtorpedo- 
wiec i 4 okręty towarzyszące, współ­
działając ściśle z bandami. Czang 
Kai-szeka na wyspie Taczęn, były 
czynne u wybrzeża morskiego na 
wschód od prowincji Czekiang.

W tymże dniu samoloty wojskowe 
USA w łącznej liczbie przeszło 160 
dokonały przeszło 40 lotów w pobli­
żu wyspy Taczen okupowanej przez 
czangkaiszekowców. 4 spośród tych 
samolotów dokonały nawet operacji 
rozpoznawczych nad wybrzeżem mor­
skim na wschód od Wenling i nad 
terenem położonym w odległości, 
10 km na północ od Sungmen w pro­
wincji Czekiang.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin cytuje doniesienia ze źródeł za­
chodnich, według których 16 bm. wy­
spę Taiwan odwiedził w tajemnicy 
dowódca amerykańskiej floty Pacy­
fiku admirał Stump. Zadaniem jego 
było odbycie narady z bandą Czang

Chin
Kai-szeka w sprawie planów przy­
spieszenia zarządzeń wojskowyęh, 
które mają przeszkodzić narodowi 
chińskiemu w wyzwoleniu Taiwanu 
oraz umożliwić spotęgowanie ataków 
na kontynent chiński. Admirałowi to­
warzyszyła grupa oficerów amerykań­
skiej marynarki wojennej. Admirał 
Stump odwiedził również wyspę Ta- 
czen w pobliżu wybrzeża Czekiang, 
okupowaną przez bandytów Czang 
Kai-szeka.

Podziękowanie Ho Szi Mina
za życzenia z Polski

W związku z gratulacjami, złożo*  
nymi przez naczelne władze Polski 
Prezydentowi Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej z okazji porozu­
mienia o za w ęszeniu broni w Indo- 
Chinach, Przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL — Aleksander Zawadzki 
oraz I Sekretarz KC PZPR — Bo­
lesław Bierut otrzymali depeszę na­
stępującej treści:

„Proszę przyjąć podziękowanie 
dla Rady Państwa PRL, narodu 
polskiego i dla Was osobiście za 
depeszę gratulacyjną w związku x 
podpisaniem porozumienia o za­
wieszeniu broni w Indochinach.

Pragnę, by przyjaźń między na*  
szymi narodami umacniała się r 
każdym dniem“.

HO SZI MIN
Prezydent Wietnamskiej 

Republiki Demokratycznej»

Bolesław Bierut przyjął
ambasadora Bułgarii

I Sekretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut przyjął 19 bm. ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego Lu­
dowej Republiki Bułgarii w Polsce 
Georgia Petrowa.

ßo^mony 
przedstawicieli dowództw 
w Patet Lao

PEKIN (PAP). Odbyły aię rozmo­
wy między szefem delegacji dowódz­
twa Wojsk ruchu oporu Patet Lao 
oraz dowództwa wietnamskich ochot­
ników ludowych z jednej strony, « 
szefem delegacji dowództwa sił zbroj­
nych Królestwa Laosu i dowództwa 
francuskich sił zbrojnych z drugiej, 
poświęcone problemom wynikającym 
z układu rozejmowego.

Komunikat r 
zejmowęj dla Laosu 
rozmowy 
atmosferze, 
przesłankę 
postanowień 
skiego i za 
stron rozwiązania 
mogą się wyłonić.

mieszanej komisji ro- 
-------j stwierdza, że 

toczyły się w przyjaznej 
która uważana jest za 
sprzy j a j ącą wykona niu 

porozumienia genew- 
dowód gotowości obu 

trudności, jakie

USA odmawiają udzielenia informacji
o bezprawnie zatrzymanych jeńcach w Korei

PEKIN (PAP). 17 bm. na posiedze­
niu Wojskowej Komisji Rozejmowe) 
w Korei przewodniczący 
merykańskiej — Bryan 
nową sfałszowaną listę 
skich jeńców wojennych, 
nych rzekomo przez stronę koreań­
sko - chińską.

Przewodniczący delegacji koreań­
sko - chińskiej w Wojskowej Komi­
sji Rozejmowej gen. Li San Czo od­
rzucił fikcyjną listę amerykańskich 
jeńców wojennych. Oświadczył on: 
„Wszystkie zobowiązania, które nasza 
strona przyjęła w sprawie jeńców 
wojennych, zostały wykonane cał­
kowicie zgodnie z zawartymi poro­
zumieniami. W rękach strony koreań­
sko - chińskiej nie znajduje się nikł 
z personelu strony amerykańskiej, o 
kim można byłoby udzielić dodatko­
wych informacji“.

Strona amerykańska nie przedsta­
wiła dotychczas żadnych danych o 
98.742 chińskich i koreańskich jeń­
cach wojennych. ’ których liaty oprą-

strony a- 
przedstawił 
amerykań- 
zatrzyma-

cowano na podstawie sprawozdań 
strony amerykańskiej, korespondencji 
jeńców i informacji ogładzanych prze2 
Amerykanów.

Zwracając się następnie do przed­
stawiciela strony amerykańskiej gen. 
Li San Czo powiedział: „W lipcu ub. 
roku wasza strona bezprawnie za­
trzymała ponad 27.000 naszych jeń­
ców wojennych. Dowódca wasz o- 
świadczył, że zrobi wszystko, co bę­
dzie możliwe, aby ich zwrócić. Kiedy 
ci jeńcy wojenni zostaną zwróceni 
naszej stronie?“

Bryan odmówił odpowiedzi i zapro­
ponował przerwę w posiedzeniu.

Zwracając się do Bryana, Li San 
Czo znów zapytał: „Czy wasza strona 
gotowa jest udzielić wiarogodnych 
informacji o ponad 21.000 jeńców 
wojennych naszej strony, których 
bezprawnie zatrzymaliście w styczniu 
1954 r.?“

I tym razem Bryan uchylił sl< od 
od powiedli

Wizyta przyjaźni

Polski statek szkolny ,fZetempowiec“ odwiedził Jeden z portów czarno» 
morskich. Na zdjęciu: Grupa polskich marynarzy zwiedza muteuffi 

Floty Czarnomorskiej. Foto: CAF

Nie cofniemy się przed żadnym wysiłkiem 
aby uniemożliwić włączenie Niemiec zach. do bloku wojennego 
Wywiad z J. Dieckmannem

PARYŻ (PAP). Przewodniczący Izby Ludowej NRD J. Dieckmann 
udzieli! wywiadu korespondentowi dziennika ,,1/Humanite4' w związku z za*  
gadnieniem „europejskiej wspólnoty obronnej“.
„Europejska wspólnota obronna“ — 

powiedział Dieckmann — jest narzę­
dziem amerykańskiej „polityki siły“ 
w Europie. Zarówno w Niemczech 
zach., jak i we Francji zwiększyłaby 
ona niebezpieczeństwo nowej wojny. 
Jednakże ani naród francuski, ani 
niemiecki nie chcą nowej wojny.

Postępowe siły patriotyczne 
dwóch naszych krajów widzą jas­
no związek istniejący między „eu­
ropejską wspólnotą obronną“ i woj­
ną. Dlatego też prowadzimy tak 
zdecydowaną walkę przeciwko rea­
lizacji układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Dlatego 
właśnie Izba Ludowa NRD działa­
jąc zgodnie z interesami narodu 
niemieckiego popiera całym ser­
cem walkę patriotów francuskich 
przeciwko układowi o „armii euro­
pejskiej“.
Izba Ludowa NRD uważa, że „eu­

ropejska wspólnota obronna“ stano­
wiłaby główną przeszkodę na drodze 
do przywrócenia jedności Niemiec. 
Rozbicie Niemiec pozwala na odra­
dzanie się militaryzmu w zachodniej 
części Niemiec. W zjednoczonych 
Niemczech siły pokojowe i demokra­
tyczne, które rozwinęły się wśród 
ludności NRD, i te same siły w 
Niemczech zach. uniemożliwiłyby 
wiDólaiym wysiłkiem jakąkolwiek no-

wą ewolucję Niemiec ku militaryi« 
mówi. Utrzymanie podziału Niemiec

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Trzej patrioci zach.*niemieccy  

demaskują 
politykę wojenną Adenauera

BERLIN (PAP). W Berlinie odbyła 
się konferencja prasowa zwołana 
przez Radę Narodową Frontu Naro- 
dowego Niemiec demokratycznych, na 
której trzej patrioci zach. - niemiec*  
cy: Oskar Neumann, Karl Dickel i 
Emil Bechtle złożyli wspólne oświad*  
czenie. Trzej patrioci odpowiadali w 
czerwcu br. przed sądem w Karls­
ruhe (Niemcy zach.), oskarżeni o rze*  
komą działalność na szkodę państwa, 
Przed zapadnięciem wyroku udało im 
się przejść na terytorium NRD.

W oświadczeniu na konferencji pra*  
sowej wskazali oni na prawdziwy 
charakter procesu w Karlsruhe, ja­
ko farsy politycznej, której celem by*  
ło zastraszenie i zmuszenie do mil­
czenia postępowych działaczy zach.*  
niemieckich.

Oświadczenie wskazuje na pogłę­
biający się proces militaryzacji i fa- 
szyzacji Niemiec zach. oraz na wzra­
stające niezadowolenie ludności Nie­
miec zach. z polityki Adenauera.



Wywiad 
z J. Dieckmannem

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
stworzyłoby w centrum Europy ogni­
sko napięcia.

Właśnie dlatego siły demokraty­
czne naszego narodu nie cofną się 
przed żadnym wysiłkiem, aby unie­
możliwić włączenie Niemiec zach. 
do bloku wojennego, jakim jest 
europejska wspólnota obronna" 

oraz aby utorować tym samym 
drogę do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.
Konie renc ja genewska dowiodła, 

że szczere rozmowy prowadzą do po­
zytywnych wyników i osłabienia na­
pięcia w sytuacji międzynarodowej. 
Winno to być również możliwe w 
odniesieniu do Europy i Niemiec.

Na pytanie: Jakie skutki dla sto­
sunków francusko - niemieckich mo­
głoby mieć zawarcie 
kojowego z Niemcami? 
mann odpowiedział:

Zawarcie traktatu 
przynoszącego jedność 
mokratycznym, otwarłoby wielkie 
perspektywy dla fundamentalnych 
zmian w stosunkach między naroda­
mi Niemiec i Francji. Polityka współ­
pracy i dobrosąsiedzkich stosunków 
we wszystkich dziedzinach życia po­
łożyłaby kres „dziedzicznej nieprzy- 
jaźni", ^wymyślonej przez antynaro- 
dowe siły obu krajów. Naród francu­
ski wyzbyłby się obawy przed nową 
agresją Niemiec i trwogi, że zostanie 
wciągnięty w wojenną awanturę mi- 
litaryzmu niemieckiego.

Przyjęcie propozycji radzieckiej w 
sprawie ogólno - europejskiego ukła­
du o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie, dla narodu niemieckiego stwo 
rzyłoby korzystne warunki rozwiąza­
nia jego żywotnych problemów 
dowych: przywrócenia jedności 
warcia traktatu pokojowego.

Dieckmann podkreślił, że 
rżenie systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie zapewniłoby na­
rodom Francji i Niemiec szczęśliwą 
przyszłość.

traktatu po
— J. Dieck-

pokojowego, 
Niemcom de- 

otwarłoby 
dla

naro- 
i za-

utwo-

Uroczysty wieczór w Warszawie 
w 5 rocznicę uchwalenia 
Konstytucji Węgier

19 bm., w przeddzień 5 rocznicy 
uchwalenia Konstytucji Węgierskiej 
Republiki Ludowej, odbył się w War­
szawie uroczysty wieczór zorganizo­
wany przez Węgierski Instytut Kul­
tury. W wieczorze liczny udział wzię­
li przedstawiciele społeczeństwa sto­
licy. Obecny był ambasador Węgier­
skiej Republiki Ludowej w Polsce.

Po zagajeniu uroczystości przez dy­
rektora Węgierskiego Instytutu w 
Warszawie — I. Csaplarosa red. L. 
Guliński wygłosił prelekcję poświę­
coną 5 rocznicy uchwalenia Konsty­
tucji WRL, podkreślając osiągnięcia 
ludu pracującego Węgier we wszyst­
kich dziedzinach życia politycznego, 
ekonomicznego, socjalnego i kultu­
ralnego.

W dalszej części wieczoru wy­
świetlony został najnowszy film pro­
dukcji węgierskiej pt. „Znak życia",

de- 
Ra-

Delegacja polska 
na sesję MZS 
wyjechała do Moskwy

18 bm. wyjechała z Warszawy 
legacja polska na doroczną sesję 
dy Międzynarodowego Związku Stu­
dentów, która odbędzie się w Moskwie 
od 20 do 26 bm.

W skład delegacji polskiej wcho­
dzą: T. Wegner — sekretarz ZG ZMP, 
S. Turbański — wiceprzewodniczą­
cy Rady Naczelnej ZSP, I. Waniewicz t 
— zastępca redaktora nacz. Studenc-. 
kiego czasopisma „Poprostu“, S. Ol­
szowski — działacz studencki, Wan­
da Chachaj — studentka UW.

O nieskrępowany rozwój 
krytyki i samokrytyki

„Trybuna Ludu“ zamieściła w dn. 19 
bm. artykuł pt.: „0 nieskrępowany roz­
wój krytyki i samokrytyki“, w którym 
pisze m. in.:

TaZIALACZOM partyjnym i pań- 
U stwowym, realizującym niełatwe 
przecież zadania, jakie stawia przed 
nimi partia, zdarza się nieraz źle 
postąpić, niesłusznie rozstrzygnąć spra­
wę, źle ocenić sytuację, wyciągnąć nie­
właściwe wnioski. Rzecz w tym, czy 
działacz umie błąd dostrzec, do błędu 
się przyznać, czy umie go naprawić, 
jednym słowem — czy uczy się i uczy 
innych na swoich błędach, czy też sta­
ra się je zamazywać i brnie w nich 
dalej.

Najskuteczniejszą metodą dostrze­
gania i usuwania popełnionych w 
naszej pracy błędów jest krytyka i 
samokrytyka.

Ożywienie życia politycznego, jakie 
wniosły uchwały II Zjazdu, wyraziło 
się m. in. w podniesieniu fali oddol­
nej Krytyki. Rozwój krytyki i samo­
krytyki wpływa na wzmożenie czuj­
ności rewolucyjnej mas pracujących, 
i wciąga je do czynnego udziału w 
walce z niedomaganiami naszego ży­
cia, z zaporami biurokratyzmu, ma­
newrami wroga.

Jedynie w atmosferze krytyki i sa­
mokrytyki masy zwiększają swą ak­
tywność, jedynie w atmosferze kry­
tyki i samokrytyki może się kształ­
tować kadra kierowników. Gdy tej 
atmosfery zbraknie, gdy panuje na­
strój samozadowolenia, kadry biuro­
kratyzują się i demoralizują, pracy 
partyjnej grozi zastój,

W PGR od 13°/o do 100°/o

Jest Ciechanów, są i... Ząbkowice
(Obsługa

Do tegorocnnych żniw i omłotów 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 
przystąpiły bogatsze o tysiące no­
wych wysokoaprawnych maszyn rol­
niczych, wśród których poważną po­
zycję zajmują samobieżne kombajny 
zbożowe — przystąpiły bogatsze o 
dalszy rok doświadczeń.

Okres żniw i o młotów w tym roku 
był niezwykle ciężki i trudny — to 
prawda. Ciągłe deszcze i mżawki 
zwłaszcza na północy kraju utrudni­
ły pracę w polu. Niepogoda opóźniła 
żniwa o blisko dwa tygodnie. Nastą­
piło spiętrzenie robót wymagające od 
kierownictwa gospodarstw, zespołów 
i zjednoczeń PGR poważnego wzmoc­
nienia organizacji pracy, zmobilizo­
wania siebie i załóg, aby zadania 
mogły być wykonane.

Organizacji tej — zwłaszcza w dru­
gim etapie żniw — w szybkim prze­
prowadzeniu omłotów i niezwłocz­
nych dostawach zboża dla państwa 
oraz zboża kwalifikowanego, jak na 
to wskazują cyfrowe dane — zabrakło 
w wielu Zjednoczeniach PGR. 
Zaniedbane odstawy

Do dnia 14 bm. PGR ogółem wykona­
ły sierpniowy plan odstaw zboża kon-

Cele konferencji brukselskiej
Artykuł dziennika „Prawda“

MOSKWA (PAP) Dziennik
„Prawda" w artykule na temat bru­
kselskiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Francji, Włoch, Bel­
gii, Holandii, Luksemburga i Nie­
miec zach. pisze, że rzeczywistym 
celem tej konferencji jest próba do- 
pomożenia kołom rządzącym USA w 
uratowaniu planu utworzenia tzw 
„europejskiej wspólnoty obronnej", 
Uczestnicy konferencji w Brukseli 
chcą skorygować ten plan, by dopro­
wadzić do zaaprobowania układu pa­
ryskiego przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe, które 28 bm. przy­
stąpi do omawiania tego problemu.

Konferencja brukselska — pisze 
„Prawda" — ma przyspieszyć ratyfi­
kację układu paryskiego przez fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe, prze­
szkodzić zarysowującemu się osłabie­
niu napięcia międzynarodowego i u- 
niemożliwić rozwiązanie problemu 
bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego. 
Agresywne kola USA są zaintereso­
wane w tym, aby nie dopuścić do ro­
kowań między przedstawicielami 
czterech wielkich mocarstw w sprawie 
Niemiec.

Rzucającą się w oczy cechą kon­
ferencji brukselskiej — stwierdza 
dziennik — jest fakt, iż omawiany 
na niej problem — w jaki sposób 
zrealizować plan utworzenia „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej" — jest 
sprzeczny z żywotnymi interesami 
narodów wszystkich 6 państw repre­
zentowanych na tej konferencji. 
Realizacja tego planu przekształciła­
by siły zbrojne tych państw w na­
rzędzie wykorzystywane do obcych 
narodom europejskim poczynań zmie­
rzających do zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej. Kraje, które pod­
pisały układ paryski zzhstalyby w wy­
padku wejścia w życie tego ukła­
du pozbawione niezawisłości naro­
dowej, podział Niemiec zostałby na 
zawsze utrzymany, a ich sąsiadom 
zagrażałoby realne niebezpieczeństwo 
nowej wojny przy użyciu środków o 
niesłychanej sile niszczycielskiej.

Należy podkreślić, że konferen­
cją brukselską interesują się prze­
de wszystkim militaryści niemiec­
cy, którzy spodziewają się, że konfe­
rencja utoruje im drogę do szybkie­
go utworzenia Wehrmachtu. Dlatego 
właśnie narody, w tym również na-

Największą przeszkodą w rozwija­
niu krytyki i samokrytyki są wystę­
pujące jeszcze gdzieniegdzie tenden­
cje do szykanowania, prześladowania 
za krytykę.

„Tłumienie krytyki wyrządza partii 
wielką szkodę i powinno być bez­
względnie tępione" — mówi statut 
naszej partii. Nie ma wydawałoby 
się działacza partyjnego czy państwo­
wego, który by się z tymi słowami 
statutu nie zgodził. Ale jak to niekiedy 
w praktyce wygląda? W niejednym 
jeszcze ogniwie partyjnym i państwo­
wym istnieje niedopuszczalna niechęć 
do krytyki i samokrytyki, tolerowa­
nie dławicieli krytyki. Ujawnia się 
to przede wszystkim w powierzchow­
nym badaniu skarg na dławicieli kry­
tyki, w lekkomyślnym nastawianiu 
ucha na wszelkie spreparowane o- 
ska rżenia pod adresem krytykują­
cych.

w fabryce mebli w Świdwinie został 
niedawno zwolniony z pracy za krytycz­
ną notatkę umieszczoną w gazecie tow. 
Kujawa, korespondent „Głosu Koszaliń­
skiego“. Do szczegółów tej sprawy wró­
cimy jeszcze na łamach „Trybuny Lu< 
du“. Lecz już dziś warto podkreślić, że 
korespondent nie znalazł pomocy ani w 
redakcji gazety, ani w KM w Świdwinie, 
ani w KP w Białogardzie, ani wreszcie 
w Koszalińskim KW. Zajmujący się spra­
wą towarzysze dali się wziąć na lep 
wvwędów kierownika fabryki — Kar­
czewskiego, zaaprobowali sankcje wobec 
korespondenta, okrzyczeli go leniem I 
bumelantem.
Nie zawsze tłumienie krytyki przy­

biera tak jaskrawe formy jak to by­
ło w fabryce mebli w ŚwidwinieW ................................ w v^xxxxv- WM UUA ..KW u VIV W.QO

Niekiedy krytykę tłumi się z głębo-| nych błędów wobec mas, przed któ-

własna)
sumeyjn«go dla państwa Miedwia w 
15,5 proc.

Tymcwiem — jak to wynika s do­
tychczasowych dostaw — spółdzielnia 
produkcyjne i chłopi Indywidualni „blją 
na qłowę“ PGR, qdyż wykonali do 
bm. sierpniowy plan w 39,4 proc.

Wprawdzie ilości omłóconego 
tym czasie zboża pozwalały PGR

14

w 
z 

powodzeniem wykonać planowe do­
stawy co najmniej w 50 proc. — ale 
zaniedbały one obowiązek termino­
wych i planowych odstaw i rezygnu­
jąc w ten sposób z ambicji przodo­
wania i dawania przykładu rolnic­
twu — do czego są powołane.

To zaniedbanie wypływa częstokroć z 
fałszywego przekonania kierowników 
gospodarstw, zespołów I zjednoczeń, że 
przestrzeganie terminów odstaw zbo­
ża dla państwa nie obowiązuje PGR 
w takim stopniu jak chłopów Indywi­
dualnych I spółdzielnie produkcyjne. A 
przecież odstawa zboża dla państwa Jest 
pierwszym I głównym obowiązkiem rów­
nież I Państwowych Gospodarstw Rol­
nych.

Rozumieją to niektóre Zjednocze­
nia PGR jak np. Zjednoczenie Ino-

rody krajów sąsiadujących z Niem­
cami nie mogą popierać i nie popie­
rają planów inicjatorów konferencji 
brukselskiej.
Niezależnie od wyników konferen­

cji brukselskiej — pisze w zakońu 
czeniu „Prawda" — koła, które de­
cydują o polityce państw zachodnich, 
będą się musiały liczyć z wolą na­
rodów występujących przeciwko 
wskrzeszeniu mili tary zmu niemiec­
kiego w jakiejkolwiek formie i do­
magających się podjęcia stanowczych 
kroków w celu utrwalenia pokoju w 
Europie.

Strajk do zwycięstwa
Decyzja metaloircóiu Bawarii

BERLIN (PAP). Zw, zaw. meta­
lowców Bawarii powziął uchwałę 
kontynuowania strajku aż do zwycię­
stwa. Liczba zakładów, których wła­
ściciele w pełni uznali żądania związ­
ku, wzrosła w środę do 109. W za­
kładach tych zatrudnionych jest bli­
sko 45 , tys. robotników. _ . . . . .

organizuje szereg im-

Raidy szlakami zwycięstw 
w K ieshcii Pcgłębienla Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

W związku z rozpoczynającym się 
12 września br. Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
Polskie Towarzystwo Turystyczno - 
Krajoznawcze 
prez.

12 września 
wie centralne 
motorowe i wodne, prowadzące szla­
kami zwycięstw Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego do pomnika Bra­
terstwa. W raidach tych przewidywa­
ny jest udział ok. 3500 turystów.

Ponadto w ciągu wTrześnia w posz­
czególnych okręgach PTT-K odbywać 
się będą raidy i spływy szlakami 
walk wyzwoleńczych. Komisja tater­
nictwa projektuje zorganizowanie od 
25 do 26 września br. grupowego 
wejścia 50 taterników na Mięguszo­
wiecki Szczyt, gdzie zostanie zatknię­
ty sztandar.

odbędą się w Warsza- 
raidy piesze, kolarskie, 

kim ukłonem w stronę krytykujące­
go, przyznając mu słuszność a nawet 
awansując go, byleby uwolnić się od 
„niewygodnego“ człowieka. Wobec 
tego rodzaju metod Instancje i orga­
nizacje partyjne winny być szczegól­
nie czujne.

Czujności tej nie przejawił Centralny 
Zarząd Budownictwa III. Oto wyjątek z 
jego listu, przysłanego do naszej redak­
cji w odpowiedzi na słuszne zarzuty 
czytelnika tow. Kurowskiego w sprawie 
braków i nieporządków w pracy sekcji 
wynalazczości i racjonalizacji Zjedno­
czenia Budownictwa nr 25 w Krakowie. 
„Dla zlikwidowania atmosfery nieufno­
ści, jaka wytworzyła się wśród pracow­
ników Zjednoczenia Bud. nr 25 odnośnie 
pracy sekcji wynalazczości, pracownicy 
tej sekcji, tj. ob. 2egleń i ob. Kurowski, 
przeniesieni zostaną do pracy w innych 
komórkach organizacyjnych“. A więc- 
dla świętego spokoju usunąć z „niebez 
piecznego“ miejsca krytykującego i kry­
tykowanego. Choć tow. Kurowskiego nie 
skrzywdzono materialnie, zarzutów pod 
Jego adresem nie wysunięto, Jasne jest, 
że takie posunięcia nie sprzyjają roz­
wojowi krytyki oddolnej, której brak 
mocno się odczuwa w ZBW-25.

„Świętego spokoju" w naszej pra­
cy być nie może. Zyje-my w okresie 
„niespokojnym", w okresie gdy każ­
de zwycięstwo nad wstecznymi siła­
mi okupione jest nieuniknioną walką 
W tej walce pomocą jest krytyka i 
samokrytyka.

Rozwijać krytykę 1 samokrytykę 
może instancja partyjna wówczas je­
dynie, gdy umie się nią sama w swo­
im życiu wewnętrznym posługiwać. 
A nie zawsze tak jeszcze bywa.

Nierzadko możemy spotkać typ 
działacza, nawet działacza partyjnego, 
który uważa za właściwe składać sa-
mokrytykę wyłącznie wobec instan­
cji wyższych szczebli. Natomiast kry­
tyczne ustosunkowanie się do w.tas-

I

wrocław, które dostawy obowiązko­
we wykonało w 94 proc. Większość 
jednak Zjednoczeń obowiązku dostaw 
zboża dla państwa jeszcze nie do­
pełniła.

Niewiele lepiej od odstaw zboża 
konsumpcyjnego jest w PGR z odsta­
wami zboża kwalifikowanego, które 
są nie mniej ważnym zagadnieniem 
dla rolnictwa, ściśle wiąźącym się 2 
jakością zbiorów w przyszłym roku. 
Żniwa wprawdzie w bieżącym roku 
opóźniły eię, ale siewy jesienne nie 
zależą w tym stopniu co żniwa od 
pogody 1 nie opóźnią się bo opóźnić 
się nie mogą. Rolnicy przystąpią do 
siewów najpóźniej 8 września i do 
tego czasu winni zostać zaopatrzeni 
w nasiona kwalifikowane. „Zawale­
nie" terminów dostaw może spowo­
dować gorsze plony w przyszłym ro­
ku, gdyż rolnicy z konieczności siać 
będą swoim, często „wyrodzonym" 
ziarnem. Dlatego sprawa termino­
wych dostaw nasion kwalifikowa­
nych z PGR nabiera szczególnego 
znaczenia. Mimo jednak doświadczeń 
z ubiegłych lat, kiedy dostawy trwały 
czasem do października, a nasiona 
kwalifikowane pozostawały w maga­
zynach GS — z dostawami tymi nie 
jest dobrze.

Ci, co potrafią przodować

Ogółem PGR wykonały dotychczas 
34,7 proc, planu dostaw nasion kwa­
lifikowanych. Najlepiej, bo w 100 
proc, z obowiązku dostaw wywiązało 
się dzięki dobrej organizacji pracy 
Zjednoczenie Ciechanów, a szczegól­
nie zespół Żukowo.

Gospodarstwa I zespoły PGR wcho­
dzące w skład tego Zjednoczenia zostały 
dokładnie zapoznane z ustalonym pla­
nem odstaw I ściśle go przestrzegały. 
Wilgotno zboże było szczególnie staran­
nie przesuszane, a gdy suszarnie nie 
moqły podołać zwiększonym zadaniom, 
załoęi cierpliwie szuflowały zboże, aby 
na czas przygotować Je do wysyłki.

Na ogół sprawnie przebiegają do­
stawy ziarna kwalifikowanego z Cen­
tralnego Zarządu PGR Olsztyn, któ­
ry wykonał 41 proc, planu, z C. Z. 
Koszalin — 40 proc, planu (Zjedno­
czenie Szczecinek 61 proc.).

W odróżnieniu od tych Centralnych 
Zarządów I Zjednoczeń —- mające dużo 
lepsze warunki atmosferyczne a wcho­
dzące w skład C. Z. Śląsk Zjednoczenie 
ZĄBKOWICE wykonało plan zaledwie w 
13 proc, a Zjednoczenie Opole — w 17 
proc. Zjednoczenia Wrocław Północ I 
Południe oraz Cieplice nie dostarczyły 
dotychczas ani kilograma nasion kwa­
lifikowanych.

Znaczne opóźnienia w termino­
wym wykonywaniu dostaw nasion 
przez PGR uwyriikają z braku dokład­
nie opracowanych planów dostaw i 
harmonogramów pracy w poszczegól­
nych zespołach i gospodarstwach — 
a więc z braku należytej organizacji 
pracy, wysiłku i staranności ze stro­
ny kierownictwa. (Pojm.)

Społeczeństwo francuskie domaga się odrzucenia 
układu o „europejskiej wspólnocie obronnej”

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Brukselski korespondent „Humani- 

te" stwierdza, że niezależnie od for­
my, jaką nadać mogą „europejskiej 
wspólnocie obronnej" uczestnicy kon­
ferencji brukselskiej, aby zamasko­
wać wskrzeszenie nowego Wehr­
machtu — nie zdołają oni oszukać 
narodów.

PARYŻ (PAP). W związku z kon­
ferencją ministrów spraw zagranicz­
nych sześciu państw — sygnatariu­
szy układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej", Francuska Powszech­
na Konfederacja Pracy (CGT) ogłosi­
ła odezwę do mas pracujących.

Odezwa podkreśla zgubne dla 
Francji skutki ewentualnego utwo- 

za
rymi za swą działalność przecież od­
powiada, działacz taiki uważa 
uwłaczające godności kierownika.

Często też jeszcze spotykamy się 
w instancjach partyjnych z w’ypadka- 
mi uchylania się niektórych towarzy­
szy od krytykowania swych zwierz­
chników. Obawę przed krytykowa­
niem zwierzchnika pokrywają oni na 
ogół stwierdzeniem: mądrzejszy jest 
ode mnie, większe ma zasługi wobec 
partii, sam wie co robi. Nie trzeba 
dowodzić, że niedźwiedzią przysługę 
oddają oni tym, których pragną 
„oszczędzić". Nie tylko nie pomagają 
im spojrzeć samokrytycznie na swo­
ją działalność, ale przeciwnie — 
pchają ich na fałszywą drogę.

Właściwa reakcja na krytykę pole­
ga na tym, aby dotrzeć do źródła 
błędu i błąd ten naprawić:

Oto np. organizacja partyjna huty 
„Małapanew“ omawiając niedociągnięcia 
popełnione w okresie przygotowań do 
konferencji partyjno-ekonomicznej w 
hucie poddała krytyce metody pracy 
wydziału ekonomicznego KW w Opolu 
stwierdzając, że Wydział ten mało po­
magał organizacji partyjnej huty. Wy­
dział ekonomiczny KW przedyskutował 
uwagi organizacji partyjnej huty. Towa­
rzysze doszli do wniosku, że często 
poddawali się nastrojom samouspokoje- 
nia. ugraniczali się do dokładnego prze­
kazywania instrukcji organizacjom par­
tyjnym, bądź też do pomocy w pierw­
szym okresie Jakiejś nowej kampanii, za­
niedbując kontrolę wykonania. Można 
wyrazić przekonanie, że taki stosunek 
do krytyki, jeśli za wnioskami pójdą 
czyny, pobudzi rozwój krytyki również 
i w innych organizacjach zakładowych, 
posunie naprzód pracę wydziału ekono­
micznego KW.

Nieskrępowana i twórcza krytyka 
samokrytyka wypływa z podstawo­

wych zasad na których opiera się 
nasza partia: z zasady demokracji 
wewnątrzpartyjnej, z zasady kolegial­
ności w pracy instancji partyjnej,

i

Wszechzwiązkowa Wystawa Rolnicza w Moskwie 
imponującym fragmentem pokojowej pracy ZSRR

Kierownicy polskiej delegacji, która brała udział w uroczystym otwar*  
du Wizechzwlązkowej Wystawy Rolniczej w Moskwie — zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, mim PGR — H. Chełchowski i członek 
KC PZPR, min. Rolnictwa — E. Pszczółkowski po powrocie do krajii^ po­
dzielili się z przedstawicielem PAP

Min. PGR - H
„Delegacja polska, która udała się 

na otwarcie Wszechzwiązkowej Wy­
stawy Rolniczej w Moskwie — o- 
świadczyl min. Chełchowski — zwie­
dziła prócz Wystawy również stolicę 
Związku Radzieckiego Moskwę oraz 
zapoznała się z dorobkiem niektó­
rych kołchozów i sowchozów.

Wszechzwiązkowa Wystawa Rolni­
cza — to miasto pawilonów — pa­
łaców, ogrodów, sadów. Pociąga i ol­
śniewa swym bogactwem i urokiem 
wszystkich zwiedzających.

Na przeszło 200 ha obszarze Wy­
stawy wzniesiono setki budowli, 
pięknych pawilonów-^pałaców, stoisk 
oraz założono dziesiątki poletek upra­
wowych, plantacje itp., obrazujących 
wspaniałe osiągnięcia przodującego 
w świecie rolnictwa Związku Radzie­
ckiego.

Już sam fakt, że na wystawie jest 
10 tys. personelu obsługi i zwiedza 
ją dziennie 100 tys. ludzi, świadczy 
wymownie o rozmiarach Wystawy. W 
76 pawilonach, w około 4 tys. stoisk 
pokazano wielkie przeobrażenia i 
wspaniały dorobek rolnictwa radziec­
kiego, wzrost kultury i dobrobytu 
kołchoźników 1 pracowników sow­
chozów.

Min. Rolnictwa—E. Pszczółkowski:
dorobku i 

Radzieckie- 
pawilonów 

radzieckich, 
w urządze- 

oraz 
wrażenie

„Olbrzymie bogactwo 
doświadczeń całego Zw. 
go, piękno architektury 
poszczególnych republik 
rozmach i pomysłowość 
niu pawilonów problemowych, 
wielkość czynią ogromne 
na zwiedzających Wszechzwiązkową 
Wystawę Rolniczą w Moskwie. Np 
około 5 km trzeba przejść, aby zwie­
dzić olbrzymi pawilon mechanizacji 
rolnictwa.

Osiągnięcia rolnictwa radzieckiego 
są imponujące. Obrazuje to cala ma­
sa eksponatów, wystawionych w po­
szczególnych pawilonach,

Nie&posób wymienić choćby naj­
ważniejszych spośród pokazanych na 
Wystawie imponujących wyników w 
uprawie roślin i w hodowli. Przy 
wystawionych eksponatach podane są 
liczby: 500 q ziemniaków z ha. 1000 
q buraków cukrowych z ha, dane 
świadczące o wysokiej mleczności 
krów, dochodzącej do 16 tys. 1 mleka 
od krowy rocznie.

Na tablicy w jednym z pawilonów 
wyszczególnione jest 
produkować płodów 
duktów hodowlanych 
zapewnić wszystkim 
w Związku Radzieckim obfitość żyw­
ności i 
nych z 
wilonie 
innych 
kazano jednocześnie, że już wiele koł- 

ile trzeba wy- 
rolnych i pro­
zę 100 ha, aby 
ludziom pracy

różnych artykułów wytwarza- 
surowców rolniczych. W pa- 
tym — jak również w wielu 
pawilonach Wystawy — po-

rzeńia „armii europejskiej" 1 dema­
skuje twierdzenie, jakoby ponowne 
uzbrojenie Niemiec zach. miało być 
„nieuniknione".

Powszechna Konfederacja Pracy 
wzywa wszystkie organizacji 
związkowe i wszystkich ludzi pra­
cy do zjednoczenia się w potężnym 
ruchij protestu przeciwko ratyfika­
cji układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej" oraz do wysunię­
cia stanowczego żądania, aby rząd 
Mendes-France‘a rozpoczął ze 
Związkiem Radzieckim rokowania 
w celu pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego 
zowania bezpieczeństwa 
go w Europie.
Dziennik „L‘Humanitó" 

świadczenie francuskiego 
b. Kombatantów i Ofiar Wojny.

Występując przeciwko projektom 
utworzenia „armii europejskiej" 
Związek domaga się zwołania kon­
ferencji czterech wielkich mocarstw, 
która przyczyniłaby się do dalszego 
osłabienia napięcia w stosunkach 
mi ędzyn a rodo wyc h.

Liczne delegacje ludności opuściły 
19 bm. Paryż, udając się do Brukse­
li, aby domagać się od Mendes-Fran- 
ce‘a rezygnacji z układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej". Do Bruk­
seli przybyły m. in. delegacje ogól­
nokrajowego stów, rodzin członków 
ruchu oporu, organizacji b. więźniów 
politycznych Oświęcimia i inne. De­
legacje wręczyły premierowi petycje 
zawierające żądanie odrzucenia u- 
kładu o „armii europejskiej".

i zorgani- 
zbiorowe-

ogłasza o-
Związku

świataZe
♦ KAESONG. Trzej uzbrojeni żołnierze I organizację SED akademia żałobna z oka- 

armii lisynmanowskiej przekroczyli 17 zji 10 rocz.nićy bestialskiego zamordowa- 
bm. linię demarkacyjną koło miejscowo^ I nia przez faszystów wodza niemieckie! 
sei Kokudon? 1 Zflfltaknwpił mi__ i.___ści Kokudong I zaatakowali oddział poli­
cji strony koreańsko-chińskiej.' Policjanci 
strony koreańsko-chińskiej otworzyli o- 
gień w obronie własnej, zabijając jednego 
z napastników.

4> RZYM. W nocy z 18 na 19 bm. zmarl 
w wieku 73 lat b. premier Włoch w la­
tach 1946—1953 — Alcide de Gasperi.

4*WASZYNGTON.  Senat USA uchwalił 1 
skierował do Izby Reprezentantów rządo­
wy projekt ustawy, na mocy którego oso­
by skazane na podstawie ustawy Smitha 
zostają pozbawione obywatelstwa amery­
kańskiego.

4» DELHI. Ostatnia powódź w Indiach 
wyrządziła więcej szkód niż wielkie trzę­
sienie ziemi w r. 1934. W północnej czę­
ści prowincji Bihar plony — wyjątkowo 
bogate w br. — zostały całkowicie znlsz-' 
czone: około 5 min. ludzi ucierpiało wsku­
tek pow’odzi.

♦ BERLIN. 18 bm. odbyła się tu zor­
ganizowana przez KC SED 1 berllrtaką

wrażeniami z pobytu na Wystawie*

Chełchowski:
Zwiedzając różne — tak liczne dzla*  

ly wystawy, delegacja nasza intereso­
wała się szczególnie zagadnieniami 
związanymi z rozwojem hodowli. Nie­
które z bogatych doświadczeń radziec 
kiej hodowli starać się będziemy prze­
nieść do naszych PGR.

Wszechzwiązkowa Wystawa Roi*  
nicza w Moskwie — oświadczył miru 
Chełchowski — jest wielką szkołą 
wychowania. Zwiedzający Wystawę 
kołchoźnicy, pracownicy sowchozów, 
delegacje rolników z zagranicy uczą 
się na niej jak należy walczyć o 
wzrost produkcji rolnej i hodowli, 
jakie środki i metody należy stoso­
wać, by dorównać przodującym koł*  
chozom i sowchozom. Wystawa poka*  
zuje jednocześnie, jak wielkie korzy*  
ści daje milionom chłopów zespoło­
wa gospodarka, jak dzięki niej wzra­
sta kultura i dobrobyt ludzi.

Wystawa — zakończył min. Cheł­
chowski — jest wyrazem olbrzy­
miej pokojowej pracy ludzi radziec­
kich budujących komunizm, jest 
wyrazem ich osiągnięć i dorobku, 
pokazuje ona potęgę i siłę państwa, 
które kroczy na czele narodów wal*  
czących o pokój na całym świecie"

chozów osiąga, a nawet przekracza 
ten poziom produkcji.

Oddziaływanie Wszechzwiązkowej 
Wystawy Rolniczej w Moskwie wy*  
kracza poza granice Zw. Radzieckie*  
go. Zwiedzają ją bowiem liczne dele*  
gacje z krajów demokracji ludowejj 
a także delegacje z Indii, Egiptu, 
krajów arabskich, delegacje z Fin­
landii i innych krajów. Pokazując 
wielkie możliwości rozwoju produkcji 
rolnej w oparciu o potężną bazę me­
chanizacji, o nowoczesną organizację, 
o pomoc armii specjalistów rolnych 
z MTS, naukowców z rolniczych in­
stytutów naukowych i o doświadcze­
nia przodujących rolników, Wystawa 
udowadnia jednocześnie wyższość go*  
spodarki kolektywnej nad gospodar*  
ką indywidualną.

Obejmując wzrokiem cały teren 
Wystawy, kierując oczy jeszcze da­
lej, ku budującym się nowym, 
pięknym domom w Moskwie, no­
wym pałacom nauki i sztuki, wie*  
żowcom, nowym dzielnicom miesz*  
kaniowym — widzi się imponujący 
fragment pokojowej pracy wielkie­
go narodu radzieckiego. Jakże głę­
bokiej treści nabierają wtedy sło­
wa — „Związek Radziecki — ba­
stion pokoju".

26 robotników z Wormacji
zginęło w katastrofie autobusowe!

W pobliżu Wormacji (Niemcy za*  
chodnie) zdarzyła się ostatnio wielka 
katastrofa autobusowa — poniosło w 
niej śmierć 26 osób. Przepełniony 
autobus, którym jechali na wycieczkę 
robotnicy z wormackiej fabryki me­
bli, uległ niemal zupełnemu zdruz*  
gotaniu na skutek zderzenia się w 
pełnym biegu z pociągiem. Na miej*  
scu zostało zabitych 18 osób wraz ' 
z kierowcą, a spośród ciężko ran*  
nych — 8 osób zmarło podczas trans*  
portu lub w szpitalu. Pasażerowie 
pociągu nie doznali żadnych obrażeń^

Przyczyną katastrofy były słabo 
widoczne znaki drogowe i brak ba*  
riery ochronnej na przejeżdzie. Gdy 
wyłoniła się lokomotywa, autobus 
można było jeszcze zahamować, jed*  
nakże kierowca, Müller — niedawno 
odznaczony za 20-letnią jazdę bez 
wypadku — zszokowany nagłym 
pojawieniem się lokomotywy, za*  
miast uruchomić hamulce, dodał ga*  
zu i nastąpiło straszliwa zderzenie^

W)

Sprawa Irianu zachodniegow ONZ

NOWY JORK (PAP). Przedstawi*  
ciel Indonezji w ONZ wręczył 18 bm< 
sekretarzowi generalnemu ONZ pis*  
mo zawierające prośbę włączenia 
sprawy Irianu zach. (zachodnia część 
Nowej Gwinei) do porządku dziennego 
IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ<

Holandia kategorycznie odmówiła 
przedyskutowania sprawy Irianu za-*  
chodniego. Tymczasem naród indone­
zyjski stanowczo domaga się położę*  
nia kresu panowaniu kolonizatorów 
holenderskich w Irianie zachodnim 
oraz przyłączenia tego terytorium do 
Indonezji.

4. - ----------v ■- - - ” A. I I
klasy robotniczej Ernsta Thaelmanna. Na 
akademii byli obecni członkowie Biura 
Politycznego KC SED, premier NRD O. 
Grotewohl i inni. Centralny organ KPD 
„Freies Volk ’ opublikował artykuł po­
święcony E. Thaelmannowi.

4» TOKIO. Rząd japoński nie zamierza 
wysyłać nawet obserwatora na Filipiny, 
gdzie odbędą się rozmowy w sprawie 
planowanego paktu płd.-wsch. Azji.

4*  DELHI. 17 bm. został przychwycony 
nad terytorium Indii amerykański samo­
lot wojskowy typu „Globemaster", uda­
jący się do Wschodniego Pakistanu. Sa­
molot został zmuszony do zmiany kursu 
< lądowania na lotnisku w Delhi. Obsłu­
ga samolotu nie miała dokumentów.

4*  CANBERRA Wydatki budżetowe Au­
stralii na cele wojenne wyniosą w przy, 
szłym roku finansowym o 12 min. fun. 
tow australijskich więcej niż w r. ub. I 
zamkną się sumą 212 min. funtów austra*  
11 jakich.
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Nie byłam »kaowcem«
< Nie byłam ,kaowcem“. Wróciłam Jed­
nak przed paru dniami z wędrówki po 
Dolnym Śląsku, qdzle zapoznawałam się 
Z trudną I odpowiedzialną pracą Instru­
ktorów kulturalno-oświatowych na wcza- 
aach. Właśnie dlatego chciałabym włą­
czyć się do zapoczątkowanej przez Zbi­
gniewa Wasilewskiego w „Życiu Warsza- 
wy“ dyskusji o tej stronie działalności 
FWP — Instytucji tak popularnej w na­
szym życiu.
Przyjazd do któregoś z domów 

wczasowych w ośrodku jeleniogór­
skim rozpoczyna się*  przeważnie od 
nieporozumień z PKS. Podzieliłam 
właśnie los zwykłego wczasowicza — 
od trzech godzin bezskutecznie wy­
glądam na spóźniający się wóz do 
Karpacza. Obok mnie miły, starszy 
pan ma 6-godzinną perspektywy cze­
kania na planowy odjazd autobusu 
do Sosnówki Górnej. Oczywiście po­
zwalamy sobie ulać trochę żółci na 
obecny PKS-owski system pracy i 
marzymy wspólnie o tym, że w przy­
szłości przed dworcem jeleniogór­
skim oczekiwać będą na przejeżdża­
jących wczasowiczów specjalne auto­
busy.

proces naturalny. Tu, w mieście, oprócz 
kina, teatru, odczytu — działają również 
czynniki mechaniczne: elektryczne światło 
i mieszkanie z łazienką, świadomość no­
wych form życia i myślenia przychodzi u 
tych łudzi niepostrzeżenie I bez we­
wnętrznej rozterki.

INACZEJ zgoła dzieje się jeszce na 
wsi. To wiem. I to właśnie naj­

bardziej ciekawi.
Z góry zeszliśmy w „kołyskę“. Dro­

ga wiedzie przez wieś ze 3 km. Po 
wczorajszym deszczu jest dostępna bo­
kami. Powiadają jednak, że wiosną 
i jesienią nie przejedziesz tędy ani 
wozem, ani czołgiem. W taki czas wy­
prowadza się konia, sadza dzieciaKa 
albo dwoje przed sobą i zsadza je
dopiero na samym progu szkoły...

Gromada „poprawiała“ tę drogę 
przed wojną. Według planu technika. 
Ten zaś puścił wodę potoku tuż przy 
drodze. Kiedy topnieją śniegi, potok 
płynie wierzchem. Dziś wiadomo, że 
technik wziął łapówkę od „kmieciów“, 
aby zalać „dziadów“ (starodawne, bo­
daj jeszcze piastowskie utrzymało się 
tu nazywanie jednych „kmieciami“, 
innych „dziadami“). Przez zmianę 
biegu potoku powstało na „dziadow­
skich“ łąkach bagnisko.

Zatrzymałem się u dwuhektarowego 
Jana Worka. A Worków jest we wsi 
kilkudziesięciu. Spokrewnionych i nie. 
Drugie tyle Woźników i nie mniej 
Grobelnych. Reszta zwie się najroz­
maiciej. Gospodarzą na połówkach, 
na jedno, dwu, trzyhektarowych pas­
mach gleby, zaliczanej przeciętnie do 
czwartej klasy. Między nimi z dzie­
sięciu „kmieci“ siedzi na ziemi ro- 
dzajniejszej i podworskiej.

p RZED czterema laty „powstał“ w 
Nockowej komitet założycielski 

spółdzielni- produkcyjnej. Niestety, 
urodził się z administracyjnego pro­
tokołu i na papierze umarł. NagrobeK 
zdobi 18 nazwisk. Raz przed dwoma 
laty spróbowano nieboszczyka ożywać 
uderzeniem pięści w stół, ale nada­
remno.

Cóż za Jedni stanowią ów zespół? W po­
łowie tubylcy, w czym dwóch „kmieciów“, 
do których nikt we wsi nie ma zaufania, 
że kierować się mogą czystą intencją. 
Druga część komitetu przynależy do wsi ‘ 
raczej z urodzenia, bo jeden jest urzęd­
nikiem w WRN, drugi strażnikiem kole­
jowym w Dębicy, trzeci pracownikiem 
PRN, czwarty delegatem Min. Skupu,

— Bo proszę pani, przecież wszyst­
ko można dobrze zorganizować — 
mówi poważny staruszek — trzeba 
tylko trochę pomyśleć.

W mojej wydrówrce po jeleniogór- 
fkich domach wczasowych często po­
wtarzałam sobie to zdanie: wszystko 
można dobrze zorganizować, tylko... 
trzeba pomyśleć. Zwłaszcza, gdy po­
dejmuje się rzecz tak trudną i odpo­
wiedzialną jak ułożenie programu 
dnia wczasowicza.

Przyjazd
radzieckiego uczonego

Dnia 16 bm. przybył do Polski 
członek korespondent Akademii Nauk 
ZSRR prof. W. W, Sokolowskij.

Radziecki uczony bierze udział w 
kursie naukowym zorganizowanym w 
Międzyzdrojach przez Pracownię Hy- 
droaerogazomechaniki Zakładu Me­
chaniki Ośrodków Ciągłych i Insty­
tutu Podstawowych Problemów Tech­
niki PAN.

Specjaliści niemieccy 
uruchamiają 
mikroskop elektronowy

W celu uruchomienia mikroskopu 
elektronowego ofiarowanego Polsce 
przez Niemiecką Republikę Demokra­
tyczną, przybyli do Warszawy specja­
liści niemieccy dr Ernst Guyenot — 
pracownik naukowy Zakładów Zeissa 
oraz monterzy Otto Behnhard i Franz 
Hehndorf.

Są oni gośćmi Polskiej Akademii 
Nauk.

Budowa obiektów pomocniczych 

siłowni Jaworzno II
Równocześnie z montażem następ­

nych turbin 1 kotłów trwa w siłow­
ni Jaworzno II budowa obiektów po­
mocniczych.

Na ukończeniu są podstawowe ro­
boty w rejonie budowy nowej roz­
dzielni. Przekazywać ona będzie za­
kładom przemysłowym oraz miesz­
kańcom miast i wsi energię elektry­
czną z nowych turbin,-które do eks­
ploatacji wejdą jeszcze w br.

O zakończeniu zasadniczych robót 
zameldowali monterzy, wznoszący 
oddział nawęglania do nowego kotła. 
Oddział ten wybudowany został blisko 
miesiąc przed terminem.

Radość dzieci Polonii

»To były najmilsze wakacje«
(Od naszego specjalnego wysłannika)

ze smutkiem liczą dni, 
wyjazdu. Jeszcze tylko

pogoda nie była dla 
słońce gościło rzadko;

Duszniki, w sierpniu
Ostatnie dni wakacji! Trudno be2 

fału mówić o wszystkim, co tutaj 
przeżyły, widziały i teraz zostawiają: 
miasta, krajobrazy, spotkania, kole­
gów. Dzieci górników polskich 2 
Francji, spędzające lato na kolonii 
w Dusznikach, 
dzielące je od 
parę...

Wprawdzie 
nich łaskawa, 
ale "czas upływał wśród tylu przy­
jemności, że nudzić się nie było kie­
dy. Osiemdziesiąt kilka dziewcząt 2 
kolonii w Dusznikach zakochało się 
po raz drugi w swej mało im znanej 
ojczyźnie. Oczarował je Dolny Śląsk, 
jego przepiękne krajobrazy. Wciąż 
nowe wrażenia, ciągle inne spotkania, 
kto by myślał o nudzie?

Po zwiedzeniu bliższych okolic, za­
częły się dalsze wycieczki.

Hela Pregielówna z Maries 
nes jest bardzp zadowolona z 
Wszystko jej się tu podoba: 
nicze pieczary 1 skaliste ścieżki Gór 
Stołowych, Duszniki i Polanica. Ge­
nia Łazarecka jest w Dusznikach już 
drugi raz, a Aniela Michalska nawet 
czwarty raz w Polsce. I zawsze, każ­
dego roku z ochotą tu przyjadą. — 
Tu mamy najmilsze wakacje — mó­
wią.

Oglądały Warszawę, zachwycały się 
MDM i Starym Miastem, podziwiały 
Pałac Kultury 1 Nauki. Napatrzeć się 
nie mogły na produkcję odzieży w 
WZPO, a zakładowym żłobkiem były 
oczarowane. — Pani, u nas o takich 
nie można marzyć! — mówiły do kie­
rowniczki kolonii.

Duże wrażenie wywarło na nich 
przyjęcie w Prezydium Rady Mini­
strów w Warszawie, Spacerowały po 

les Mi- 
pobytu. 
tajem-

Recepta na dwutygodniowe wcza­
sy jest właściwie gotowa. Każdy, kto 
powierza się krótkotrwałej opiece 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
wie z góry, że czekają go wycieczki, 
turnieje ping-ponga i siatkówki, że 
połknie ileś tam prasówek, prelekcji 
i pogadanek, że wysłucha serii wcza­
sowych płyt 1 weźmie udział w kilku 
nieodzownych potańcówkach. Najważ­
niejsze jednak jest to, jak owa recep­
ta zostanie przyrządzona — straw­
nie czy nie, z „pomyślunkiem“, czy 
bez.

Niestrawna pigułka...
Pierwszą niestrawną pigułkę poł­

knęłam w Karpaczu. Musiałam ją 
spożywać przez cale 35 minut, a no­
siła ona nazwę prasówki. Odbyła się 
po uroczystej zapowiedzi — w świe­
tlicy „Przodownika“, oczywiście przy 
malej frekwencji mieszkańców do­
mu. Podczas czytania przypadkowo 
dobranych, długich artykułów z róż­
nych gazet o sprawach, które mniej 
więcej obiły się wszystkim o uszy 
(vis a vis domu jest głośnik radiowy,, 
który trzy razy dziennie nadaje 
dziennik) mieliśmy ochotę uciekać ze 
świetlicy. Nie wypadało. Komentarzy 
do prasówki nie było wcale. Dysku­
sji też nie. Wobec tego instruktor k-o 
przystąpił sztywno do drugiego pun­
ktu porządku dziennego: do prelekcji 
o Moniuszce. Trwała coś z 15 minut. 
Potem zagrał parę zdartych płyt z 
utworami Moniuszki. I na tym wie­
czór się zakończył. Wszyscy gremial­
nie uciekli na lody. Dla orzeźwienia.

W nocy usiłowałam siebie przeko­
nać, że chyba przypadkowo źle tra­
fiłam, że w innych karpackich do­
mach podaje się bardziej lekkostraw- 
ne wieczorne dania. Wobec tego roz­
poczęłam wspinaczkę od domu do 
domu w poszukiwaniu dobrych, cie­
kawych wieczorów wczasowych. 
Prócz spotkań o charakterze czysto 
rozrywkowym, ewentualnie sporto­
wym, znalazłam tematy, które spe­
cjalnie głęboko utkwiły mi w pamię­
ci. W „Karpatce“ w „planie pracy“ 
w dniu 15 czy 16 sierpnia w godzi­
nach między 20 a 22 wpisano: „10 lat 
polskiego przemysłu“; w innym do­
mu w tej samej rubryce: „Sprawy 
gospodarcze w świetle uchwał II Zja­
zdu PZPR“.

Nikt nie przeczy, że są to tematy 
ważne; doceniamy też ich wagę i zna­
czenie. Tylko czy dyskusja o tych 
dość trudnych sprawach powinna się 
odbywać w okresie urlopowym — na 
wczasach? Tym wdęcej, że 99 proc, 
wczasowiczów — to członkowie zw. 
zawodowych, którzy z tymi zagadnie­
niami zapoznają się na prasówkach 
i szkoleniu w swoim zakładzie pracy. 
Warto się pogłowić, pomyśleć i wy­
brać na wczasy tematy bardziej od­
powiadające atmosferze... wczasów/
- Jeżeli już muszą być pogadanki — 
to warto zapoznać wczasowiczów z 
ciekawostkami regionu, w którym 
przebywają — może coś z jego histo­
rii. Byłam kiedyś na Mazurach w 
FWP „Ruciane“ i z dużym zaintere­
sowaniem wysłuchałam prelekcji o 
pisarzach i poetach tej ziemi, i dru­
giej — o miastach wojew, olsztyń­
skiego.

Z wieczornic literackich w Karpa­
czu zapisałam w moim notatniku ta­
kie oto tematy: o Czechowie, Mickie­
wiczu, Słowackim i Maupassant i 
dwa jeszcze, które szczególnie mocno 
zapamiętałam: „I część „Dziadów“ 
Mickiewicza“ 1 wręcz rewelacyjny 
„Co dała literaturze poezja Norwi­
da?“

Bardzo kochamy poezję Mickiewi­
cza. Stała się ona naprawdę naszym

Łazienkach> a później długo myszko­
wały po sklepach, kupując czekoladę 
i • szklane drobiazgi, które im się 
bardzo podobały.

Jeszcze tylko kilka dni. Trzeba je 
spędzić jak najprzyjemniej. Potem 
trzeba będzie wszystko dokładnie opo­
wiedzieć w domu. Rodzice chłoną 
każdą wieść o kraju. A za rok każde 
z dzieci chętnie tu znów przyjedzie.

(AW)

Na radiowej antenie

W ogniu Wielkiej Rewolucji
Wśród wznowień, którymi Teatr 

Polskiego Radia dość szczelnie wy­
pełnia swój sezon letni, nadano 
ostatnio (13.8) „Niespokojna starość“ 
Leonida Rachmanowa. Ze sceny 
wizualnej sztuka ta znana jest szer­
szym kolom publiczności teatralnej, 
ale jej doskonała wersja radiowa za­
sługuje na żywszą uwagę.

^Słuchowisko to powstało z nagra­
nia w Państwowym Teatrze Starym 
w Krakowie,^ opracowania radio­
wego dokonał Zygmunt Leśnodorski 
wydobywając szczególnie wyraziście 
podstawową treść tego pięknego 
utworu dramaturgicznego. Przypom­
nij my pokrótce jego założenia i cele.

Sz uka Rachmanowa ilustruje rolę nauki 
w ustroju socjalistycznym i przedstawia 
proces wrastania inteligencji w nową 
epokę. Przykład profesora Poleżajewa, 
znakomitego przyrodnika o światowej 
sławie, żywo przypomina wielką postać 
Pawłowa. Autor sztuki potrafił oddać 
atmosferę prywatnego życia wielkiego 
uczonego, ukazać no na tle stosunków 
rodzinnych, przy pracy i w decydującym 
momencie, gdy trzeba było kategorycznie 

codziennym przyjacielem. Ale jeżeli 
chcemy do niej sięgnąć na wczasach 
czy trzeba koniecznie analizować 
I część „Dziadów“...? Wybór poezji 
Norwida jest chyba jeszcze bardziej 
ryzykowny. Kto z nas potrafiłby 
przeprowadzić naprawdę ciekawy 
i przystępny wieczór o poezji Nor­
wida — zaciekawić słuchaczów jego 
utworami? Tym więcej, że decydując 
się na taki krok instruktor k-o po­
winien sobie zdawać sprawę, że na 
200 wczasowiczów znalazłyby się naj­
wyżej 2—3 osoby, które znają coś z 
poezji Norwida.

Po co porywać się na „Dziady“, 
wybierać trudnego Norwida, kiedy 
leży obok nas wiele nie wykorzysta­
nych tematów wieczornic literackich? 
Ot, choćby coś ze współczesnej sa­
tyry.

Ale to jest właśnie sztywne trzy­
manie się owej wczasowej recepty 
na życie kulturalne. Muszą być po­
gadanki polityczne — są. Muszą być 
wieczory literackie — też są. A że 
niewiele to wczasowiczów obchodzi? 
Mniejsza o to! Grunt, że plan został 
wykonany.

Niestety, nie przekonałam kierow­
nika kulturalnego ośrodka w Karpa­
czu, że taka robota mija się z ce­
lem. Natomiast on usiłował mnie 
przekonać, że na prasówki wczasowi­
cze chętnie chodzą, że ochoczo słu­
chają pogadanek o przemyśle, a kon­
spekty wieczorów o Norwidzie sam 
zatwierdził i są dobre: Nie uwierzy­
łam mu.

...i strawne programy
W dalszej podróży po Dolnym Ślą­

sku zasypywałam wszystkich „kaow­
ców“ pytaniami o organizację pra­
sówki, o to jakie wieczory przewi­
dują w swoim planie. Zaczęłam po­
woli oddychać.

W Sosnówce w „Krasnoludkach“ 
zorganizowano mecz. Każda drużyna 
liczyła według regulaminu po 11 gra­
czy, którym kolejno zadawano różne 
pytania: kto wygrał skok w dal ko­
biet w Budapeszcie? Skąd popłynęła 
ostatnio surówka stali? Jak brzmi 
nazwisko premiera Chin? itp. Pyta­
nia opracowano komisyjnie, a sędzia 
punktował wyniki. Wygrywa ta dru­
żyna, która odpowiedziała na więcej 
pytań. „Mecz“ oglądali z zaintereso­
waniem wszyscy miejscowi wczaso­
wicze.

A więc — prasówka, ale jakże ina­
czej podana. A przecież sposobów jest 
sto i jeden. W Przesiece w „Olim­
pii“, czy „Związkowcu“, w Szklar­
skiej Porębie w „Pocztowcu“ raz na 
tydzień jest „muzyka i aktualności“. 
Trochę wiadomości ze świata, z kraju 
i z własnego domu wczasowego. Zro­
biono to na wesoło, z dowcipem 1 z 
sensem.

A i tematy „produkcyjne“ są tu ja­
kieś strawniejsze. Opowiadano mi, że 
w kwietniu w Sosnówce gościł zna­
ny przodownik pracy, Markiewka. 
Któregoś wieczoru zaczął opowiadać 
o pracy w kopalni — słuchano go z 
zapartym oddechem godzinę, dwie... 
W Przesiece w „Olimpii“ urządzono

Wrażenia ze wsi Nockowa 

T ZAŁOŻYCIELSKI«
p OCIĄG wracał z dalekiej wycieczki 
-* *■ chłopskiej, która odwiedziła wroc­
ławskie fabryki i dolnośląskie spół­
dzielnie produkcyjne. Ze wsi Nockowa 
(pow. Dębica, woj. rzeszowskie) było 
na wycieczce czworo: trzech mężczyzn 
i świetliczanka. Wysiedliśmy na stacji 
kolejowej o intrygującej nazwie: Bę- 
dziemyśl. Stąd 8 km. do celu

Teraz pójdziemy polną drogą mię­
dzy „zbożem*  rozmaitym“ dó skraju 
Podkarpacia, a dalej ścieżynami na 
grzbiet. Stąd oko szybuje ku północy 
nad płaszczyzną nieograniczoną. Od 
strony południowej jest węższy krąg 
widzenia, bo dal skracają wzniesienia. 
Między nimi, jak w kołysce, siedzi 
Nockowa, wieś 
rów, 1.490 osób.

ludna — ' 320 nume-

*
AWĘDZIMY. To właśnie w Noc- 
kowej rankiem 21 czerwca 1933 r. 

policja sanacyjna zamordowała dzie­
więciu chłopów, poraniła szesnastu, 
13 wywiozła aresztowanych, pacyfi­
kowała... Żywa jest we wsi pamięć 
tamtych okrutnych czasów.

określić czynem swe stanowisko wobec 
zachodzących zmian politycznych w 
ojczyźnie. Humanista Poleżajew nie waha 
się ani chwili, staje po stronie rewolucji 
i w przedmowie do swej pracy naukowej 
udowadnia, że pomiędzy nauką a polity­
ką nie może istnieć żadna sztuczna gra­
nica.

Dzieje się to w najgorętszym i najbar­
dziej doniosłym dla Rosji okresie, kiedy 
wszystko ulega burzeniu i budowaniu od 
nowa. gdy rewolucja i kontrrewolucja 
ścierają się w śmiertelnej walce. Wielkie 
te przemiany historyczne znajdują swoje 
typowe odbicie w akcji sz uki. Kolejne 
wydarzenia, rozmowy Poleżajewa z żoną, 
współpracownikami, studentami, gośćmi 
i żo’nierzami rewolucji — odsłaniają przej­
rzyście istotę zagadnienia, ukazują kon- 
f;kt w jaskrawym świetle i reakstycznie 
malują patos rodzącej się nowej epoki. 
Uwieńczeniem jest tu rozmowa telefonicz­
na prof. Poleżajewa z Leninem.

„Niespokojna starość“ z precyzją 
i nader przekonująco wykazuje, że w 
nowej epoce nie ma podziału na 
młodych i starych — prof. Poleżajew 
liczy 70 lat; świat dzieli się jedynie 
na ludzi walczących o postęp i tych, 
którzy idąc przeciwko postępowi, lo-

kują się w obozie wrogów sprawie­
dliwości społecznej. Wersja radiowa 
sztuki uwypukla to ze szczególną siłą 
wyrazu i treść utworu kondensuje 
(w koniecznym skrócie) znakomicie.

„Niespokojna starość“ w montażu 
radicwrym Z. Leśnodorskiego zacho­
wała całą swą jędrność sceniczną, 
poprawną przejrzystość problemu i 
pełną dynamikę akcji. Konieczne 
przykrojenie utworu do rozmiarów 
słuchowiska przeprowadzono z dużą 
umiejętnością i fachowym znaw­
stwem dramaturgii radiowej. Dzięki 
temu słuchacze otrzymali pełnowar­
tościową wersję utworu, a Teatr Pol­
skiego Radia cenną i wybitnie inte­
resującą pozycję repertuarową.

Grze artystów Państwowego Teatru 
Starego w Krakowie, szczególnie 
Alfreda Szymańskiego (Poleżajew) 
i Marii Gella (jego żona), należy się 
zasłużone uznanie. Stworzyli bowiem 
postacie żywo przemawiające do wy­
obraźni. pełne wymownej prostoty i 
opromienione ujmującym humorem. 
Reżyseria Władysława Krzemińskie­
go wydobyła z talentem ze sztuki ak­
centy tryumfu uczonego nad wstecz­
nym, zapadającym w nicość światem 
przeszłości.

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

>

i spotkanie z kilkoma inżynierami i 
. technikami budowlanymi — mówi o- 
i no o budownictwie mieszkaniowym 

do...
i W 

łam, 
' kich
■ sowne. Widziałam jak w przesieckim
• „Robotniku“ grono ludzi z zapałem 
: przygotowywało się do wieczoru li-
■ terackiego pt. „Poznajmy poezję 

Tuwima“. W Świeradowie w central-
• nej świetlicy oglądałam ciekawy 
: konspekt wieczoru literackiego o Ko­

nopnickiej. A wTtedy, gdy instruktor 
potrafi taki wieczór odpowiednio za- 
propagować — cieszy się on zasłużo-

. nym powodzeniem.
Czas na wnioski. Każdy z nas je- 

dzie na wczasy jak słusznie mówi 
piosenka po „radość i zdrowie“. 
Oczywiście nie wyklucza to wcale 
tego, że możemy wracać z urlopu 
mądrzejsi o kilka przeczytanych ksią­
żek, wzbogaceni nowymi ciekawymi 
wiadomościami o pracy górnika lub 
twórczości Konopnickiej. Nie nasta­
wiamy się jednak w tych wczaso­
wych dniach na słuchanie referatów. 
O tym powinni pamiętać instrukto­
rzy k. o. Wszystkie wieczorki wcza­
sowe powinny być atrakcyjne, po­
winny przyciągać mieszkańców do­
mów wczasowych. Można przecież 
poważny ładunek wiedzy o naszym 
współczesnym życiu podać w sposób 
nie koniecznie zapowiedziany szum­
nym referatem o „sprawach gospo­
darczych“.

W takich miejscowościach jak Kar­
pacz kaowiec musi dokonać tej sztu­
ki, żeby wczasowicz wołał pozostać 
w domu, niż iść, powiedzmy — na 
dancing do „Patrii“. W Sosnówce, w 
której nie ma żadnych rozrywek, 
sztuka polega na tym, 
wieczór pozostawił na 
miły ślad.

Niewątpliwie to jest 
maga od instruktora i wiele umiejęt­
ności i wiele inwencji. Ale nie cho­
dzi przecież o to, żeby w służbowym 
wykazie wypełnić odpowiednie rubry­
ki. Chodzi o to, żeby wczasowiczowi 
zorganizować i udostępnić przyjemną 
a jednocześnie pożyteczną rozrywkę.

A dla tego celu warto trochę po­
głowić się, trochę pomyśleć...

MARIA KOSIŃSKA

12 w nocy.
miarę mojej podróży zauważy- 
że i tematy wieczornic literac- 
mogą być jakieś bardziej sen-

żeby każdy 
wczasowiczu

trudne. Wy-

145 świetlic wzorcowych
otrzyma wieś we wrześniu

1 września br. rozpocznie działal­
ność 145 nowych świetlic wiejskich 
Będzie to dalszy krok w realizacji 
zakreślonego przez Min. Kultury i 
Sztuki na najbliższe lata planu: „W 
każdej siedzibie gromadzkiej rady 
narodowej — świetlica wzorcowa**.

Nowe placówki otrzymają specjal­
nie przeszkolonych kierowników. Naj­
większą ilość nowych świetlic wzor­
cowych otrzymają: woj. warszawskie 
i kieleckie po 18, poznańskie — 13, 
białostockie i lubelskie po 11.

Sieć powiatowych domów kultury 
osiągnie z końcem rb. liczbę 112.

Ostatni 
wojnami, 
knionych 
ostatnich 
trzymywał się tu proboszcz Hebas, posia­
dacz 110 morgów, znienawidzony za nie­
prawdopodobne zdzierstwo i zwoływanie 
piekieł na chłopskie qłowy. “ 
wygarbowali mu skórę — 
przepędzili.

dziedzic wyniósł się stąd między 
grubo przedtem oszukawszy zła- 
ziemi chłopów. Najdłużej, bo do 
dni okupacji hitlerowskiej u-

Pewnego razu 
precz ze wsi

Z CHWILĄ Wyzwolenia młodzież ru­
nęła do szkół w Sędziszowie, w 

Dębicy, w Rzeszowie/ Kilkadziesiąt 
rodzin osiadło na ziemiach odzyska­
nych. Wielu jęło się zawodów niedo­
stępnych kiedyś i nowych. Pokazało 
się niebawem, że naród tu zdolny 
i rzutki. Po latach kilku przestali są- 
siedzi dziwować się sobie: ten inży­
nierem, tamten oficerem, ów nauczy­
cielem, urzędnikiem, handlowcem, fa­
chowcem budowlanym, ślusarzem... 
Z Nockowrej będzie takich prawie 
setka. Wolność, praca, dostatek zdają 
się teraz ludziom najzwyczajniejszym 
i odwiecznym przydatkiem życia.

Ci, którzy wyszli ze wsi do miast, przy­
wileje swoje wciąż poszerzają. Jest to

Lepsze łąki—więcej mięsa i mleka
lnż. Eugeniusz Kulwieć

Nacz. lnż. Centralnego Zarządu Wodnych Melioracji

Niedostateczna wydajność łąk i pa­
stwisk jest jednym z zasadniczych 
hamulców rozwoju hodowli bydła w 
naszym kraju. Aby zwiększyć ilość 
paszy uchwała II Plenum KC PZPR 
określa obszerny program robót wod­
no-melioracyjnych łącznie z zagospo­
darowaniem oraz pielęgnacją łąk i 
pastwisk. Ich łączna powierzchnia 
wynosi 4.100 tys ha, z czego zmelio­
rowanych łąk, czyli o uregulowanych 
stosunkach wodnych, jest tylko oko­
ło 1.300 tys. ha.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
stosunku do ogólnej powierzchni grun- 
tów użytkowanych rolniczo mamy zna­
cznie mniej łąk niż Czechosłowacja, 
NRD i większość innych krajów. Rów­
nież plony łąk i pastwisk są w Polsce 
niższe i wynoszą średnio 25 q z ha, 
podczas ądy np. w Czechosłowacji oko­
ło 40 q, a w NRD ok. 48 q.
Toteż zagadnienie pełnego wyko­

rzystania łąk i podniesienia ich uro­
dzaju ma dla nas ogromne znaczenie.

Wiceprezes Rady Ministrów Zenon 
Nowak mówił w referacie wygłoszo­
nym na II Plenum KC PZPR, że 
podniesienie wydajności łąk i pa­
stwisk tylko o 5 q z ha — co przy 
obecnej niskiej wydajności jest zu­
pełnie osiągalne — pozwoliłoby na 
pokrycie tą zwyżką zapotrzebowania 
na paszę całego przyrostu bydła, pla­
nowanego w latach 1954—1955 w ilo­
ści 600 tys. sztuk.

Co należy więc zrobić, aby zapew­
nić lepsze wykorzystanie łąk i w ja­
ki sposób można podnieść ich plony 
w latach 1954—1955?

Przede wszystkim musimy zwrócić 
specjalną uwagę na pełne wykorzy­
stanie tych terenów łąkowych, które 
zostały zmeliorowane i zagospodaro­
wane w latach ubiegłych. W tym ce­
lu należy zapewnić konserwację ist-' 
niejących urządzeń wodno-meliora­
cyjnych oraz udostępnić te tereny, 
które na skutek nieprzeprowadzenia 
renowacji urządzeń wodno-meliora­
cyjnych nie mogły być dotychczas 
eksploatowane a także zabezpieczyć 
zbiór siana ze wszystkich obszarów 
łąkowych.
750 MILIONÖW LITRÓW MLEKA

Znaczniejsze zwiększenie wydajno­
ści łąk i pastwisk nie jest jednak 
możliwe bez poważnego rozszerzenia 
rozmiaru robót wodno-melioracyjnych 
i zagospodarowania pomelioracyjne- 
go.

Toteż uchwala II Plenum KC PZPR 
nakłada na Ministerstwo Rolnictwa 
obowiązek wykonania w latach 1954 
—1955 melioracji terenów łąkowych 
na obszarze ok. 220 tys. ha i zago­
spodarowania pomelioracyjnego okuło 
200 tys. ha.

Aby wyrównać istniejący w wielu 
częściach kraju brak wody, zostaną 
zbudowane zbiorniki wodne dla gro­
madzenia wód powstałych z tajania 
śniegów i znaczniejszych opadów.

Znacznie rozszerzony zostanie też 
plan zagospodarowania pomelioracyj­
nego łąk i pastwisk. Podczas gdy do 
roku 1939 zagospodarowano w Polsce 
zaledwie kilkadziesiąt tysięcy ha, to |

po wojnie do 1953 roku zagospodarz 
waniem objęto już ponad 220 tys. ha 
łąk, wyrównując w ten sposób ol*  
brzymie zaniedbania przedwojenne.

Przewidziane planem na lata 1954 
—1955 zagospodarowanie dalszego ob­
szaru 200 tys. ha łąk i pastwisk 
przyniesie gospodarce narodowej 
zwyżkę plonów o co najmniej 600 
tys. ton siana. Pozwoli to podnieść 
produkcję mleka o 750 milionów li­
trów, co ' oznacza dodatkowo około 
30 litrów na mieszkańca rocznie.

JEZIORA MAZURSKIE 
UŻYŹNIAJĄ ŁĄKI

Dla przeprowadzenia robót wodno- 
melioracyjnych i łąkarskich urucho­
mi się znaczne środki, które w roku 
1955 większe będą o około 90 proc, 
od kredytów na ten cel w 1953 roku.

Ostatnio rozpoczęto prace wodno- 
melioracyjne na terenie woj. szcze­
cińskiego i zielonogórskiego. Plan 
tych robót na bieżący rok przewidu­
je wykonanie melioracji około 9000 ha 
na terenie woj. szczecińskiego i około 
7 000 ha na terenie woj. zielonogór-» 
skiego.

Na terenie woj. warszawskiego pro­
wadzi się roboty wodno-melioracyjne 
w dolinie rzeki Rozogi, rzeki Omu- 
lew, kanału Bilińskiego itp.

W dolinach rzeki Odry, Noteci« 
Warty, Prosny, Baryczy zostaną wy­
konane wielkie roboty melioracyjne, 
które stworzą na tych terenach po- 
wiązaną z sobą sieć wodną, uwzglę­
dniającą możność przerzucenia w 
miarę potrzeby wody z jednego do­
rzecza do drugiego.

Na terenie woj. białostockiego, 
warszawskiego 1 olsztyńskiego zosta­
nie stworzona ogromna baza paszowa 
o powierzchni 400 tys. ha zasilana 
wodami z jezior mazurskich i augu- 
stowsko-suwalskich, które zostaną w 
tym celu zaopatrzone w urządzenia 
piętrzące, aby umożliwić magazyno­
wanie w nich wody z okresów zimo­
wych i wiosennych.

Poza tym z inicjatywy zaintereso­
wanych mieszkańców pow. Chełm 
woj. lubelskiego przystąpiono już do 
robót przy budowie kanału Wieprz — 
Krzna o długości 109 km, który za­
opatrzy w wodę około 70 tys. ha 
użytków zielonych, cierpiących do*  
tychczas na brak wilgoci.

W zasięgu kanału znajduje się 73 spób 
dzielni produkcyjnych o powierzchni 
17 523 ha oraz 17 państwowych gospo­
darstw wodnych i rybnych o po­
wierzchni 10 tys. ha. Nawodnienie i za­
gospodarowanie tych terenów zwiększy 
znacznie bazę paszową, umożliwi pod­
niesienie pogłowia bydła do 150 tys. 
sztuk i przyniesie wzrost produkcji mle­
ka o ok. 150 milionów litrów. Zwięk*  
szona dzięki temu Ilość obornika, za­
stosowana do nawożenia pól, przynie­
sie dodatkowo ok. 90 tys. q zboża i ok. 
180 tys. q okopowych.
Zadania, wynikające z uchwały 

II Plenum KC PZPR, są trudne i 
wymagają pełnej mobilizaćji całego 
społeczeństwa. Ich realizacja stanie 
się jednak poważnym krokiem na 
drodze do podniesienia dobrobytu 
mas pracujących.

E. KULWIEC

, , ... ludzi w do­
tychczasowym „komitecie założycielskim“,

b) jest szczupły, lecz qodny zaufania 
aktyw gromadzki,

c) jest we wsi (Jak zdążyłem się zorien­
tować) przynajmniej 30 drobnorolnych 
właścicieli, w zasadzie sprzyjających go­
spodarce zespołowej, lecz jeszcze w my­
śleniu rozproszonych,

d) jest droga przez wiei, którą trzeba 
przebudować na szosę,

e) Jest bagnisko łąkowe, które wy- 
schnie, gdy koryto potoku pójdzie przez 
łąki,

f) są w pobliżu wsi (od jednej strony 
półtora km, od drugiej 2 km) przewody 
wysokiego napięcia. Stamtąd powinno 
przyjść do Nockowej światło elektryczne.

Rozmawiałem z wielu, słuchałem 
zebrania gromadzkiego. Do budowy 
szosy powstanie cała wieś. Da roboci*  
znę, podwody, część pieniędzy i dużą 
zespołową energię. Na sprowadzenie 
elektryczności gotowi są do niejedne­
go wyrzeczenia. Szosa i elektrycz­
ność — to byłyby czynniki rozstrzy­
gające o postępie w tej stronie dębic­
kiego powiatu.

Serdecznymi zaś rzecznikami nowe­
go życia stali się po wycieczce do 
spółdzielni dolnośląskich: 43-letni Wła­
dysław Ziemrński, właściciel 3 ha, 
27-letni Mieczysław Pazdan, gospo­
darz półtorahektarowy i 30-letni Jó­
zef Salamon. Zofia Gunia, świetliczan­
ka, już przedtem mogła święcić zwy­
cięstwo: pozyskała ojca swego (wła­
ściciel 2 ha) dla 
wej.

W tym zresztą 
mają: jej siostra, 
wersytecie Jagiellońskim, brat 
downik pracy w Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Dębicy oraz naj­
młodszy Czesław, uczeń szkoły me­
chanicznej.

piąty pracownikiem, szósty — wartowni­
kiem w GS, siódmy sekretarzem KP w 
Mielcu, ósmy prowadzi zlewnię mleka, a 
dziewiąty wyjechał.

Zdarzało się, niestety, kiedyś 1 gdzie 
indziej w kraju, że w ten sposób i w 
takim składzie powstawały komitety 
założycielskie. Czas ten minął, czas te­
dy aby ci, którzy w Nockowej taki 
,,komitet“ wykoncypowali — podarli 
ów protokół na skrawki najdrobniej­
sze.

Zaczem to uczyniwszy, 
lepszej pracy. Tu wtrącę 
dwudniowego 
spostrzeżenia, 
pująco:

a) Jest kilku

pobytu w 
Streszczają

«próbowali 
własne, z 
Nocko we j 

się nastę-

porządnych

gospodarki zespoło-

udział swój także 
studentka na Uni-

przo-
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Z rodzimej ziemi krzemionkowej
izolacyjne wyroby termalitowe

Rola materiałów Izolacyjnych w budownictwie Jest doniosła: chronią one 
wszelkie pomieszczenia i urządzenia budowlane przed przenikaniem z zewnątrz 
ciepła i zimna, dźwięków, wody i prądu elektrycznego.

Ale największe bodaj znaczenie ma izolacja termiczna (cieplna). Stosujemy ją 
zarówno w elementach budowlano-konstrukcyjnych do ochrony pomieszczeń zam­
kniętych (izolacja ścian, stropów), jak i montażowych — wypełniających, celem 
Izolowania przewodów grzejnych, kotłów, zbiorników, autoklawów I aparatury chło­
dniczej.

Do izolacji termicznej służą materiały pochodzenia organicznego (korek, pły­
ty pilśniowe, płyty paździerzowe, torfowe)— I nieorganiczne (wełna żużlowa, wata 
szklana, płyty azbestowo-cementowe, szkio piankowe, wyroby termalitowe) — oraz 
mieszane, np. płyty wiórkowo-cementowe.

OŚRODEK REUMATYCZNY NOWY TYP
placówki leczniczo-badawczej i dydaktycznej

Rozwijające się budownictwo prze­
mysłowi (piece, kanały i przewody 
do gorących gazów) zgłasza coraz 
większe zapotrzebowanie na ognio­
trwałe materiały termoizolacyjne. Za­
letę odporności na działanie wyso­
kich temperatur mają szczególnie 
materiały pochodzenia nieorganiczne­
go, a wśród nich prym wiodą pod 
tym względem wyroby termalitowe, 
wytrzymujące temperaturę do 900° C.

Podstawowym surowcem do pro­
dukcji wyrobów termalitowych jest 
rlemia okrzemkowa. Jest to osadowa 
ekała krzemionkowa z okresu trze­
ciorzędu (dziesiątki milionów lat te­
mu), składająca się z drobnych pan- 
cerzyków i szkielecików okrzemek 
(jednokomórkowe glony, zamieszkują­
ce wody słodkie i słone). Właśnie te 
skamieniałe złoża okrzemek decydu­
ją o termoizolacyjnych własnościach 
ziemi okrzemkowej.

Z ziemi tej — po zmieleniu, zaro­
bieniu z wodą, wyformowaniu, a na­
stępnie wysuszeniu i wypaleniu — 
otrzymujemy lekkie (ciężar objęto­
ściowy 550—750 kg/m”), porowate wy­
roby o małym przewodnictwie ciepl­
nym i dźwiękowym. Dzięki temu 
wyroby termalitowe służą do izola­
cji dźwiękochłonnej. Ich wytrzyma­
łość na ściskanie jest duża, waha 
się — w zależności od ciężaru obję­
tościowego — od 5 do 20 kg/cm2.

Do roku 1939 krajowy przemysł 
izolacyjny nie produkował tego ro­
dzaju wyrobów, importując je z za­
granicy. Dziś wytwarzamy je już w 
niewielkich ilościach, ale na bazie 
importowanej węgierskiej ziemi 
okrzemkowej. Problem rodzimej bazy 
surowcowej sta! się przeto warun­
kiem dalszego rozwoju tego przemy­
słu,

W poszukiwaniu tej bazy nasze 
placówki naukowo-badawcze przystą­
piły do przekontrolowania krajowych 
ziem krzemionkowych. W szczególno­

ści Instytut Technologii Krzemianów 
otrzymał zadanie ustalenia możliwo­
ści wykorzystania ziemi krzemionko­
wej „Lechowit“, z okolic Rejowca 
lubelskiego do produkcji wyrobów 
termalitowych.

Ziemia „Lechowit“ zbudowana jest 
z zaokrąglonych i związanych z sobą 
ziaren bezpostaciowej krzemionki. 
Powstała ona w ciągu dziesiątków 
milionów lat jako produkt odwapnie­
nia cienkich otoczek gąbek o szkiele­
cie krzemo-wapniowym. Porowata 
struktura tej ziemi zbliżona jest do 
struktury ziemi okrzemkowej, a wy­
stępujące w niej minerały ilaste, ja­
ko zanieczyszczenia, powodują, że 
można z niej formować wyroby bez 
dodawania glin (lub z minimalną ich 
domieszką), jako lepiszcza plastycz­
nego — koniecznego przy użyciu zie­
mi okrzemkowej.

Instytut Technologii Krzemianów 
przeprowadził już badania laborato­
ryjne, a następnie próby przemysło­
we z ziemią krzemionkową „Lecho­
wit“. Próby te dowiodły, że wyroby 
z tej ziemi nie ustępują wyrobom z 
importowanej ziemi okrzemkowej, a 
i proces produkcji jest analogiczny.

Zbadano też w Instytucie Techno­
logii Krzemianów i inną naszą zie­
mię krzemionkową, z okolic Piotrowic 
koło Zawichostu. Otrzymane w pró­
bach laboratoryjnych wyniki pozwa­
lają przypuszczać, że piotrowieka zie­
mia krzemionkowa nadawać się bę­
dzie do produkcji izolacyjnych wyro­
bów ognioodpornych — do tempera­
tury powyżej 1100*  C. Ziemia ta wy­
kazuje brak spiekalności, niski cię­
żar objętościowy i odpowiednią wy­
trzymałość na ściskanie.

W tej chwili przed przemysłem 
Izolacyjnym w Polsce staje zadanie 
racjonalnego wykorzystania odkry­
tych i zbadanych złóż krajowych 
ziem krzemionkowych.

Inż. JERZY KARPACZ

Należy zacząć od stwierdzenia, że 
choroba reumatyczna jest najgroź­
niejszym wrogiem dzieci i młodzie­
ży, powoduje więcej przypadków 
śmierci do 20 roku życia, niż cho­
roby zakaźne i że u dorosłych pra­
wie wszystkie choroby serca do 40 
roku życia są spowodowane przeby­
tą w dzieciństwie chorobą reuma­
tyczną. Poza tym — pierwotnie prze­
wlekły gościec i zesztywniające za­
palenie stawów kręgosłupa wiodą do 
inwalidztwa i kalectwa. Tzw. reuma­
tyzm części miękkich i zwyradnia- 
jące zmiany narządu ruchu nie ma­
ją wprawdzie tak groźnych na­
stępstw, nie powodując zmian w na­
rządach wewnętrznych, ale zmniej­
szają zdolność do pracy i są przy­
czyną absencji w pracy.

Statystyki, dotyczące rozpowszech­
nienia gośćca w Polsce, nie są do­
kładne. Posiadamy jedynie badania 
wycinkowe, zainicjowane przez Insty­
tut Reumatologiczny (Pągowskiej, 
Kucik-Scherffow^j, Chojnackiej, Titz- 
Kosko i Innych). Biorąc pod uwaf 
wszystkie dane posiadane, należy 
przyjąć, że w kraju naszym cierpi na 
jakąś postać ż grupy chorób reuma­
tycznych powyżej 5 proc, ludności.

FORMY LECZENIA
Najskuteczniejszym sposobem 

czenia choroby reumatycznej 
groźnej w następstwach dla dzieci 
i młodzieży, jest i był salicylan sodu. 
Cennym środkiem, zapobiegającym 
powstaniu zmian serca po tej choro­
bie, jest hormon ACTH, produkowa­
ny obecnie w Polsce. Chorzy z prze­
wlekłymi cierpieniami reumatyczny­
mi, jak gościec zniekształcający, 
otrzymują leczenie zlotem, leczenie 
klimatyczne, uzdrowiskowe etc.

Bardzo liczną kategorię chorych 
reumatycznych stanowią chorzy ze 
zwyradniającymł zmianami stawów 
(tzw. reumatyzm części miękkich). 
Jak wiadomo, najskuteczniejszymi 
metodami leczenia tych zmian są za­
biegi fizjoterapeutyczne, ćwiczenia fi­
zyczne, leczenie uzdrowiskowe. Le­
czenie farmakologiczne schodzi tu 
natomiast na plan drugi.

Toteż dla chorych tych zorganizo­
wano w Polsce około 80 
fizjoterapeutycznych przy zakładach 
pracy poza istniejącymi przy Ośrod­
kach Zdrowia.

Akcją walki z gośćcem kieruje po­
wołany w 1948 r. przez Ministerstwo

le- 
tak

gabinetów

Zainteresowani« chorobami reumatycznymi obudziło się w krajach kapitali- 

. __ _ wypłacających renty inwalidzkie. W Szwe-
Danii, Stanach Zjednoczonych wypłaty chorym reumatycznym wynosiły 9 do 
o. Francji — 10 proc. We Włoszech cy-

Paryż i Jego okolice powyżej 2 /? miliar- 
całą Francję — znacznie Już przekracza 
roku 1946 na ten cel.
na jakąś postać goscca. W Danii 15

stycznych zwłaszcza wtedy, kiedy stwierdzono, źe cierpienia te obciążają w bar­dzo ---- -4------------- Ł.----- .----------- •_ r.--------------
cji, 
12 
fra

znacznym stopniu kasy instytucji,

proc, wszystkich' rent inwalidzkich,
ta urosła do 17 proc.
W 1951 r. reumatyzm kosztował sam 

franków, co — w przerachowaniu na 
miliardów franków, jakie wydano w
W Szwecji 7,8 proc, ludności choruje , , ____ __  . _

proc, badanych zgłasza skargi gośćcowe, z czego 7,5 proc, szuka porady lekar­
skiej. W Holandii 15—20 proc, badanychzgłasza skargi reumatyczne, a z tego oko­
ło 4 proc, potrzebuje leczenia.

Absencja w pracy z powodu chorób reumatycznych I chorób serca na tle 
reumatycznym wynosiła w USA w 1937 r. około 150 milionów dni pracy; chorych 
na reumatyzm i choroby serca na Jego tle było w tym roku w USA 8,5 miliona 
osób.

W Związku Radzieckim zagadnienie walki z gośćcem podjęte zostało od daw­
na. czego wyrazem był m. In, zjazd Międzynarodowej Ligi do Walki z Gośćcem, 
odbyty w Moskwie w 1935 r. Dziś istnieją w ZSRR liczne placówki naukowo-badaw­
cze. a lecznictwo zorganizowane jest planowo. Walce z gośćcem przypisuje się tu 
wielkie znaczenie, samo zagadnienie jest wciąż szeroko omawiane I dyskutowane.

da
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Zdrowia, Państwowy Instytut Reu­
matologiczny (PIR), który dal kon­
cepcję tzw. Ośrodka Reumatycznego, 
obejmującego całość zagadnienia cho­
rób reumatycznych z punktu widze­
nia profilaktyki, badań naukowych 
i leczenia gośćca. A jest on jedno­
cześnie bazą dydaktyczną i nauko-
wą.

OŚRODKI REUMATYCZNE
Bazą Ośrodka Reumatycznego jest 

specjalistyczna wojewódzka porad­
nia, przyjmująca chorych z poradni 
obwodowych, rozporządzająca oddzia­
łem klinicznym, wyposażonym we 
wszelki^ pomoce badawcze i leczni­
cze. Poradnia (i Oddział Kliniczny), 
będąca jądrem Ośrodka Reumatycz­
nego, posiada zaplecze w postaci sa­
natorium uzdrowiskowego, sanato­
rium klimatycznego oraz zakładu le­
czenia i rehabilitacji.

Pierwszy tego typu ośrodek stworzył 
P.I.R. na własnym terenie, ośrodek ten 
posiada poradnię i oddział w Warszawie, 
sanatorium klimatyczne w Konstancinie, 
sanatorium uzdrowiskowe w Ciechocinku, 
Dom leczenia i Szkolenia Zawodowego w 
Śremie pod Poznaniem. Ośrodek ten Jest 
Jednocześni*  MIEJSCEM SZKOLENIA LE­
KARZY.

Tworzenie podobnych ośrodków Jest 
Już u nas w kilku województwach zapo­
czątkowane, mianowicie — w KRAKOWIE, 
POZNANIU, GDAŃSKU I SZCZECINIE, a z 
biegiem czasu — do roku 1960 — każde 
województwo w Polsce otrzyma swój 
własny ośrodek reumatyczny z własną 
poradnią, oddziałem klinicznym, sanato­
rium klimatycznym, uzdrowiskowym oraz 
zakładem leczenia I szkolenia zawodo­
wego.

Leczenie chorób reumatycznych, 
jako cierpień szeroko rozpowszech­
nionych, musi spoczywać w rękach 
lekarza ogólnego, do którego w 
pierwszej linii dociera chory w Oś-
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któ- 
na-

rodku Zdrowia. Lekarz ten musi jed­
nak posiadać znajomość chorób reu­
matycznych, toteż Instytut — od 
pierwszego roku swego istnienia — 
rozpoczął dokształcanie lekarzy w za­
kresie reumatologii. W ciągu sześciu 
lat swej działalności przeszkoli! 
lekarzy ogólnych.

U boku lekarza ogólnego, w 
rego rękach spoczywać musi z
tury rzeczy leczenie chorych reuma­
tycznych, stać musi należycie wypo­
sażona poradnia specjalistyczna, kon­
sultacyjna. Poradnia ta musi posia­
dać kontakt ze szpitalem. Lekarz tej 
poradni przyjmuje chorych, skierowa­
nych przez lekarza ogólnego i zatrzy­
muje w swej ewidencji tych, którzy 
wymagają specjalnego badania lub 
leczenia, innych — po wydaniu orze­
czenia i nakreśleniu linii leczenia — 
kieruje z powrotem do ich własnego 
lekarza ogólnego.

Poradni specjalistycznych zorgani­
zowano do chwili obecnej 111. Jeżeli 
wszystkie te poradnie spełniać będą 
rolę poradni specjalistycznych, wów­
czas nie będzie w nich nagromadze-

nią chorych, którzy mogą być z po4 
wodzeniem leczeni przez lekarzy 
ogólnych. Nie będzie wówczas ogon­
ków w poradniach reumatologicz­
nych, chorzy będą tu załatwiani szyb­
ko i sprawnie, poradnictwo reuma­
tyczne dobrze spełni swoje zadanie,

DOROBEK POLSKI LUDOWEJ
Działalność powołanego w 1948 r*  

Państwowego Instytutu Reumatologii 
nie miała precedensu w Polsce do 
roku 1939. Nie mieliśmy ani specjali­
stycznych placówek, ani kadr. Zagad­
nienie leczenia chorób reumatycznych 
w skali ogólno-państwowej nie ist-- 
nialo.

Obecnie, w dziesięciolecie Polski 
Ludowej, Instytut jest w pełni roz^ 
woju, rozsadza początkowo zakreśla 
ne mu ramy, dysponuje obiecujący-« 
mi kadrami naukowymi i lekarskimi*  
Owocem ich pracy badawczej jest 
35 prac naukowych, ogłoszonych w 
ciągu ostatnich trzech lat, z czego —» 
dwadzieścia ukazało się w wydaw-« 
nictwie „Postępy Reumatologii“. Wy-« 
danie I tomu „Postępów“ zbiegło się 
z dziesięcioleciem Polski Ludowej.

Trzeba podnieść, że stworzona 
przez Instytut koncepcja ośrodka reu-i 
matycznego zapewni wszechstronną 
opiekę chorym reumatycznym — w 
każdej postaci i okresie ich cierpie-< 
nia. dając (prócz leczenia) nawet tym, 
którzy do wykonywanej dotychczas 
pracy stali się niezdolni, przygotować 
nie do innego zawodu. t

W roku 1960, gdy — zgodnie z pla­
nem — każde województwo otrzyma 
ośrodek reumatyczny, polski aparat 
opieki nad chorymi reumatycznymi 
zajmie bodaj pierwsze miejsce w Eu-« 
ropie.

Po Festiwalu Filmowym w Karlovych Tarach

Artystyczne dokumenty walki

Przywróciliśmy życie setkom zabytków
w ciągu 1O lat pracy konserwatorskiej

'Ostatnia wojna objęła huragano­
wym zniszczeniem kilkanaście ty­
sięcy zabytków architektury. W proch 
i popiół obrócone zostały liczne mia­
sta średniowieczne, z wielu pięknych 
pałaców i innych zabytków po mia­
stach i wsiach pozostały szkielety 
okopconych murów.

Od pierwszych chwil istnienia Pol­
aki Ludowej zespól konserwatorów 
przystąpił do pracy nad ochroną pom 
ników dawnej architektury. Ochrona 
ta objęła obszerny zakres budowli, 
od chat wiejskich, charakterystycz­
nych dla każdego regionu, poprzez 
dworki i kamienice mieszczańskie, 
do monumentalnych pałaców, zam­
ków i budowli kościelnych. Opieka 
państwa pozwoliła na zabezpieczenie 
wieluset cennych dziel architektury 
oraz odbudowę wielu zabytków7 z 
przeznaczeniem ich na służbę społe­
czeństwu. Dziś w licznych zamkach 
znalazły siedzibę różne instytucje — 
średniowieczny zamek w Niedzicy 
nad Dunajcem je^t Domem Pracy 
Twórczej historyków sztuki, zamek 
w Pieskowej Skale odbudowuje się 
na wielkie muzeum Odrodzenia, w re- 
ńesFhnsowym spichrzu w Kaznrerzu 
mieśći śię schronisko turystyczne, 
odbudowany w Grudziądzu klaszto-r 
Benedyktynek przeznaczony jest na 
muzeum. Liczne kamienice miesz­
czańskie z różnych okresów histń*  
tycznych odbudowano jako domy 
mieszkalne, w innych znalazły po­
mieszczenie muzea.

W służbie konserwatorskiej, która 
1 poświęceniem pracuje nad utrzy­
maniem architektonicznej spuścizny 
wieków, działają zespoły fachow­
ców, jako komórki Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki oraz prezydiów Woje-

Kamienica mieszczańska z XVII wieku 
w Górze Śląskiej,

Ubiegłe wieki pozostawiły na obszarze całego kraju dużą Ilość obiektów ar­
chitektonicznych, stanowiących zabytki kultury materialnej. Zachowały się dzieła 
budowniczych z najdawniejszych czasów naszej kultury, kościoły romańskie, zam­
ki średniowieczne i renesansowe kamienice mieszczańskie.

Burze dziejowe. Jakie przewalały się nad naszymi ziemiami, wiele z nich o- 
bróciły w ruiny. Niszczały bezcenne nieraz dzieła wielkiej architektury. Rozmia­
ry zniszczeń powiększane były zaniedbaniem, a nawet świadomym lekceważeniem 
roli pomników architektury w wychowaniu społeczeństwa.

Mimo wysiłków uczonych w latach międzywojennych wiele znanych zabyt­
ków uległo zniszczeniu lub niewłaściwej przebudowie, podję*ej  przez prywatnych 
posiauaczy. Stosunkowo nieliczne tylko obiekty poddano fachowym zabiegom ce­
lem powstrzymania procesów naturalnego zniszczenia. Naczelnym przykładem 
takich prac konserwatorskich okresu międzywojennego były odbudowy zamków 
królewskich na Wawelu I w Warszawie.

Dom mieszczański z XVIII wieku w Czeladzi koło Eędzina, Mieszkali 
nim w swoim czasie Julian Marchlewski i Feliks Dzierżyński,
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wódzkich Rad Narodowych. Uwielo- 
krotniły się możliwości pracy dzi­
siejszych konserwatorów w stosunku 
do czasów przedwojennych. Współ­
praca ich z instytutami naukowymi 
pozwala na wnikliwe studia histo­
ryczne, pozwala uzyskiwać cenne do­
kumenty rysunkowe — co prowadzi 
do najwłaściwszej formy dokumen­
tacji, koniecznej przy odbudowie czy 
zabezpieczeniu zabytkowego obiektu.

Nierzadko trzeba starannie zdzierać z 
zabytków powtokę, narosłą w okresie za­
niedbania lub złej woli, aby odsłonić 
prawdziwą i wysoce wartościową formę 
dawnej architektury. Często przy bardzo 
prostych pracach budowlanych odsłania­
ją się elementy architektoniczne lub ma­
larskie, które pozwalają odczytać nie zna­
ne nam dotychczas szczegóły dziejów na­
szej kultury artystycznej. Tak było w 
Warszawie na Starym Mieście, czy w Kra­
kowie przy przebudowie wnętrz kamie­
niczek renesansowych. W czasie odna­
wiania katedry w Gorzowie odsłonięto 
starą polichromią z orłem piastowskim, — 
jeszcze jeden dowód, iż byliśmy tam 
przed zalewem brandenburczykćw w XIV 
wieku. W Szydłowcu na zamku renesan­
sowym. w którym w XIX wieku urządzo­
no... browar, odkryto obecnie oryginalny 
s’rop z profilowanych belek renesanso­
wych.

Nie tylko tego rodzaju odkrycia 
wzbogaciły treść prac konserwator­
skich. Wielokrotnie powiększył się 
zakres używanych środków technicz­
nych. Dziś z konserwatorami współ­
pracują wybitni konstruktorzy, geo­
lodzy i materiałoznawcy, Dla wzmoc­

nienia gruntów pod odbudowywanymi 
zabytkami stosowane są najnowsze 
metody techniczne, jak petryfikacja 
elektrokinetyczna prrf. Cebertowieża. 
Dla zabezpieczenia cennego renesan­
sowego zameczku w Szymbarku nad 
Ropą 
brzeg

bulwar, a skalne podło-że przestrzyk- 
nięto cementem. Wiele zagrożonych 
filarów i ścian w różnowiecznych 
budowlach wzmocniono zastrzykami 
cementowymi przy użyciu najnow­
szych typów sprężarek, aby napra­
wić fuszerkę średniowiecznych mura­
rzy lub usunąć wpływ działań atmo­
sferycznych. Stalowe konstrukcje da­
chów odciążają nadwątlone mury i 
pozwalają wznieść lekkie bryły da­
chów katedr gotyckich we Wrocła- 
•viu„ Gdańsku czy Poznaniu.

Drobiazgowość i staranność pracy 
konserwatorskiej może obrazować 
ciekawy szczegół z odbudowy ro­
mańskiego kościoła z XI wieku w 
Siewierzu. Kamienne mury — roz­
chylone — groziły rozpadnięciem się 
cennego zabytku. A mamy ich mało. 
Po ponumerowaniu kamieni ścian mu­
ry rozebrano, a potem ponownie uło­
żono w tym samym porządku, wpro­
wadziwszy uprzednio w głąb murów 
specjalną siatkę fundamentów, slu­
pów i belek żelbetowych. W ten spo­
sób przedłużono trwanie tego obiektu.

Państwo Ludowe żądać będzie cd 
konserwatorów w latach najbliższych, 
aby wydobyli ze stanu zniszczenia 
wszystkie zabytki architektoniczne. 
Konserwację ich i odbudowę za­
pewni dalszy, szybki rozwój tech­
niczny kraju: przemysł dawać będzie 
coraz więcej cementu, cegieł i innych 
materiałów budowlanych.

W odbudowanych zabytkach znaj­
dą pomieszczenie nowe świetlice, do­
my kultury, biblioteki, muzea, któ­
rych liczba rosnąć będzie z każdym 
rokiem, dając wyraz kulturalnemu 
postępowi społeczeństwa.trzeba było ująć i — ujęto 

w kamienno-żelbetowy Inż. arch. FELIKS KANCLERZ

tle lasów pienińskichZamek w Niedzicy pienińskich,na

To, co dobrego tworzy dziś kinema­
tografia światowa — nosi charakter 
postępowy. Jest to ogólna opinis 
uczestników i obserwatorów wynie­
siona z niedawno zakończonego VIII 
Międzynarodowego Festiwalu Filmo­
wego w Karlovych Varach. Dokona­
ny nä Festiwalu przegląd 46 filmów 
fabularnych i około 100 dokumental­
nych i innych krótkometrażowych. 
pochodzących z 33 krajów stworzył 
dla takiej opinii dostatecznie szero­
ką podstawę.

Jak wiadomo, Wielką Nagrodę Festi­
walu przyznano równorzędnie radziec­
kiemu filmowi „Dygnitarz na tratwie“ 
oraz amerykańskiemu „Sól ziemi“. Dwie 
Nagrody Pokoju, oraz dwie Nagrody 
Walki o Postęp Społeczny przyznano fil­
mom: „Ernst Thaelmann — syn swojej 
klasy“ produkcji NRD I „Dzieci Hiro­
szimy“ produkcji japońskiej oraz pol­
skiemu: „Pod gwiazdą frygijską“ I hin­
duskiemu: „Dwa hektary ziemi“. Ponad- 
to specjalne wyróżnienia honorowe o 
trzymali m. In.: japoński reżyser S. Ja 
mamura za film „Poławiacze krabów“ I 
reżyser Indonezyjski Basuki Effendi za 
film „Powrót“.
W przeciwieństwie do tegoroczne­

go festiwalu w Cannes, nagrody na 
festiwalu w Karlovych Varach ni« 
miały charakteru „dyplomatyczne­
go“. Były one obiektywnym wyra­
zem ocen międzynarodowego jury, 
złożonego z ludzi o różnych przeko­
naniach politycznych i poglądach es­
tetycznych.

Fakt przyznania dwóch spośród 
głównych nagród oraz kilku wyróż­
nień honorowych filmom japońskm, 
hinduskim, indonezyjskim wskazuje 

. na charakterystyczne zjawisko zwy­
cięskiego wkraczania na arenę świata 
kinematografii ludów azjatyckich. 
Oprócz filmów wymienionych zyskały 
uznanie na Festiwalu filmy chińskie 
(zwłaszcza barwny film „Miłość Liang 
Szu Piang i Szu Jung Ti“) i koreań­
skie.

Pomińmy tutaj przy omawianiu 
wyników VIII Festiwalu filmy ra­
dzieckie oraz krajów demokracji lu­
dowej i zatrzymajmy s ę na filmach 
krajów kapitalistycznych, po to wła­
śnie, aby tym wymowniej zilustrować 
tezę postawioną na wstępie.

Szczególny podziw I uznanie budzi 
wśród nich amerykański film „Sói 
ziemi“ nie tylko jako dzieło sztuk; 
poruszające głęboko widza swą szcze­
rością i żarliwością w obrazowaniu 
prawdy, ale przede wszystkim jako 
konkretny wynik ostrej walki jego 
postępowych twórców z amerykańską 
reakcją.

Twórcy tego filmu: reżyser Herbert 
J. Birman, scenarzysta Michael Wilson, 
kompozytor Sol Kaplan oraz wielu tech 
ników i operatorów od dawna znajdu­
ją śię na „czarnej liście“ Mac Carthye- 
go. W czasie pracy nad filmem w ubie­
głym roku ekipa realizatorów ulegała 
różnym szykanom I prześladowaniom ze 
strony policji amerykańskiej i 
nych ugrupowań politycznych, 
zowano napady, pikietowano 
zdjęć, usiłowano spalić taśmę 
ciarni, meksykańską artystkę 
Revueitas, qraiaca główna rolę ______
aresztowano i wydalono ze Stanów Zjed­
noczonych przed ukończeniem filmu. 
Film jędnak zrealizowano. Powstał 

on dzięki zdecydowaniu jego twór­
ców i dz ęki pomocy związków za­
wodowych amerykańskich górników. 
Główną rolę męską gra me zawo­
dowy aktor, ale działacz związkowy, 
członkowie związku i ich żony gra­
ją wiele innych ról. Raczej nie gra­
ją, ale odtwarzają wypadki auten­
tyczne, w których sami brali udział. 
Tematem bowiem filmu jest strajk 
gónrków w kopalniach ołowiu, cynku 
i miedzi w Silver City w stanie New

reakcyj
Organi- 
miejsca 

ze zclję- 
Rosaurę 
kobiecą.

Mexlco. Strajk ten rozpoczął się w 
1952 roku i trwał rok. Zdjęć do fil­
mu dokonano w miejscach autentycz*  
nych wydarzeń.

Tak więc „Sól ziemi“ jest arty*  
stycznym dokumentem walki klaso-» 
wej w Stanach Zjednoczonych, jest 
— w pełnym tego słowa znaczeniu— 
dziełem sztuki walczącej.

Film ten dotarł już do nas, j®qo ob« 
szerniejsze omówienie odłożymy do 
chwili, gdy — mamy nadzieję — ukaż« 
się na naszych ekranach.

Do tej samej kategorii filmów wab 
czących z amerykańskim imperializm 
mem należy japoński film „Dzieci 
Hiroszimy“. Kinematografia japońska 
opanowana jest przez wpływy ame­
rykańskie, jednakże grupa postępom 
wych twórców podjęła ofiarną wab 
kę z tymi wpływami i stworzyła sze­
reg filmów, które budzą podziw i sza­
cunek swoimi wartościami artystycz­
nymi, pasją w obrazowaniu prawdy 
o Japonii oraz protestem przeciw woj­
nie i imperialistycznemu uciskowi. 
Obok wspomnianych filmów, nagro­
dzonych na Festiwalu, wymienić jui 
można wiele iiinych, takich jak 
„Dzielnica bez słońca“- czy „A jed­
nak żyjemy“. Znać na nich wyraźne 
wpływy wspaniałego włoskiego „neo«t 
realizmu“ przy zachowaniu całej od-*  
rębności narodowego charakteru ja*  
pońskiego.

To samo niemal powiedzieć moź«*  
na o filmach hinduskich („Dwa hek-« 
tary ziemi“, „Babla“, który wchodzi 
na nasze ekrany i inne). Są one je- 
szcze niekiedy nieporadne pod wzglę­
dem dramaturgicznym i technicznym, • 
ale ich tendencja społeczna, wyraźne 
akcenty walki o lepszą dolę mas znaj*  
dują pełne szacunku zrozumienie.

Przedstawiciel kinematografii In-*  
donezyjskiej, reżyser Kotot Sukardi, 
powiedział na Festiwalu w Karlo­
vych Varach: „Kinematografia mo« 
jego kraju jest jak dziecko, które 
uczy się stawiać pierwsze kroki“. 
Dzieci rosną szybko. Ludy Azji, ko­
lebki prastarej, bogatej kultury, co­
raz wyraźniej zrzucają jarzmo koloni- 
zatorskich wpływów, jednoczą się we 
wspólnej postawie buntu przeciw 
uciskowi imperializmu, w walce o 
wyzwolenie narodowe. Odbiciem tej 
walki jest postępowa sztuka filmo­
wa krajów azjatyckich, która tak wy­
raźny i znamienny sukces odniosła 
na VIII Międzynarodowym Festiwa-» 
lu Filmowym w Karlovych Varach.

STANISŁAW GRZELECKI

»Alkoholiczki« pomogły
Felieton pt. „Alkoholiczki“, zafnteszczow 

ny w „Życiu“ 17 lipca br., kry ykowal 
radne — a niewygodne pantofle damskie 
tzw. mokasyny, które trzeba zwilżać soi- 
^ybisem^ denaturowanym, by Je było mo-

W odpowiedzi na ów felieton. Minister- 
stwo Przemysłu Lekkiego nadsyła pismo, 
w którym czytamy:

„Ministerstwo Przemysłu I ’ ' 
dziękuje za zwrócenie uwagi na wady 
zakładek w obuwiu, zwanym mokasy­
ny, komunikując jednocześnie, że z po- 
lecenia Kierownictwa Ministerstwa przy­
stąpiono do likwidacji zarzuconej uster.

W wyniku badań nad sposobami 
zmiany procesu technologicznego usta­
lone zostały środki, kĄóre pozwolą na 
usunięcie niedociągnięcia“.

Dziękujemy w Imieniu kobiet, którą 
ciągle chcą być eleganckie, (ibis)

Lekkiego
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Pół żartem pół serio

Wszyscy tak robią...
Chłopcy w wieku 15—17 lat chętnie, za­

miast długich spodni, noszą tzw. pumpy. 
"Wczoraj moja przyjaciółka Zosia postano­
wiła swemu synowi uzupełnić jesienną 
garderobą, wiąc poszli do CDT.

— Czy dostaną pumpy? — zapytała.
Nie ma u nas w ogóle — odpowiedzia­

no. — Może w Domu Dziecka?
W CDD popatrzono na rosłego chłopca 

Z trwożnym zdumieniem.
— Dla takiego kawalera, to już musi pan\ 

w dziale konfekcji męskiej kupować...
W stoisku konfekcji męskiej Domu 

Odzieżowego na MDM były tylko jedne 
pumpy — zielone, za... 900 zł. Syn popa­
trzył z pogardą na zielony kolor, a Zosia 
westchnęła. — Za drogie. I — o 
duże.

— Może w stoisku chłopięcym? 
dziła ekspedientka.

Poszli. — Nie, u nas tylko do 
Może w męskim? — usłyszała.

Gdy wreszcie wstąpili do 8 z rzędu skle­
pu odzieżowego, uprzejmy sprzedawca zdzi­
wił się.

— Pumpy? Nie ma, nie szyją. Ale niech 
pani kupi normalne spodnie, utnie mankie­
ty, wstawi kliny i da na dole gumk^ 
a będą iwietne pumpy. Wszyscy tak robią)

Zosia kupiła „normalne” spodnie, ucię­
ła mankiet, przez 3 dni wstawiała kliny, 
bo jej to jakoś nie wychodziło i wzdycha­
ła, a syn ją pocieszał:

— Nie płacz, mamo. Przecież wszyscy 
tak robią...

W ten prosty sposób, przy odrobinie 
fantazji, można np. z firanki uszyć bluzkę, 
aparat radiowy przerobić na elektryczną 
pralkę, a skórzaną ■walizkę pociąć na mo­
kasyny.

No, bo co robić z młodzieżą, która chce 
nosić praktyczne i wygodne pumpy?

(ak)

wiele za
— pora-

14 lat -

„Cztery domki—to bardzo dużo“

Tajemnica budowy na ul. Lindleya
— Gawin — Betlejewski podniósł 

głowę znad papierów — kiedy to za­
częli 
ksa?

u nas pracować Krawczyk i Ole-

Zaraaaaz... w marcu. Tak na pe- 
w zeszłym roku w marcu. Przy- 
do nas prawie równocześnie 2

wno 
szli 
systemem Szyszymirowa i Zawiało- 
wa — zaśmiał się stary jakby po­
wiedział dobry kawał. — Przydzieleni 
do transportu... O właśnie. Zaraz póź­
niej przecież była ta historia z koz­
łami — to oni już tu byli...

Gawin ma świetną pamięć i zns 
wszystkich ludzi doskonale. Był ns 
budowie przy Lindleya delegatem 
związkowym. Pamięta te dni w mar­
cu zeszłego roku kiedy wprowadzali 
u siebie oszczędnościową metodę ra­
dzieckich stachanowców. Przesiedzieli 
wtedy z Betlejewskim niejeden wie­
czór nad znalezieniem takich form 
współzawodnictwa, żeby pasowało 
ono do ich terenu.

I kiedy przekonali ludzi, że można 
cegłę oszczędzać, wtedy przyszedł za­
raz po pierwszych dwu tygodniach 
krach. Wykombinowali sobie, że każ-

da brygada murarska otrzyma od 
brygadzisty transportu wewnętrznego 
określoną ilość kozłów z cegłą i po­
tem wymurowanym odcinkiem budo­
wy będzie się z tej cegły rozliczała. 
Przez pierwsze czternaście dni wszy­
stko wskazywało " na to, że praca 
idzie dobrze. Aż tu nagle obliczenia 
wykazywały, że zużyli więcej cegły niź 
poprzednio.

Długo szukali błędu. I wtedy to 
właśnie razem z Krawczykiem i Ole- 
ksą wpadli na pomysł kontrolowania 
cegły przywożonej przez wozaków. 
Okazało się, że „kantują“ i że kozły 
mają braki. Nic dziwnego że później 
murarz nie mógł się wyliczyć z po­
branego materiału.

To było pierwsze potknięcie, ak 
szybko z niego wyszli. Teraz miesią­
ce leciały jeden za drugim, a na ta­
blicy wyników tuż przy bramie 
wejściowej można było czytać komu­
nikaty:

„Przez pierwszy miesiąc dwie 
gady murarskie składające się z 
nastu zespołów zaoszczędziły 
sztuk cegły“.

„W pierwszym kwartale stosowania 
systemu radzieckich stachanowców za­
oszczędziliśmy 22 862 sztuki cegły“.

„W drugim kwartale metody Szyszy­
mirowa i Zawiałowa przyniosły nam 
18 303 sztuk cegły“.

„Przez wmurowanie gruzu ceglane- 
uzyskanego z rozbiórki starych 

budowie zaoszczędzone 
cegły“.
ten czas zmieniło się na 
który normalnie wyglą- 
wielki śmietnik zasypany

szto postanowili i oni oszczędzać dre­
wno. Tym już poszło łatwo. Wyko­
rzystali wszystkie doświadczenia ko­
legów i w niedługim czasie mogli 
się pochwalić zaoszczędzeniem ni 
mniej nl więcej tylko 350 metrów 
sześć, drewna. Wykorzystali do sza­
lunków drobne odpadki dawniej prze­
znaczone na opal — robili z nich duże 
płyty drewniane, a kiedy i w ty.m 
doszli do wprawy wzięli się za inne 
materiały budowlane.

Wtedy na budowie ludzi jakby 
ogarnął szał oszczędzania. Wyciągali 
stare gwoździe z desek, prostowali i 
raz jeszcze stosowali. Zmniejszyli roz- 
kurz cementu, zmniejszyli zużycie 
żelaza zbrojeniowego.

Skąd się biorą

tiry- 
szes- 
5565

Po roku mieli duże efekty. Kiedyś 
Betlejewski zadał sobie trud oblicze­
nia co by się dało zrobić z tych za­
oszczędzonych materiałów. Obliczenia 
jego samego zaskoczyły. Wyleciał 
przed barak. Pierwszą osobą, na któ­
rą się natknął, był Gawin.

Wykonane w pracowniach spółdzielczych 
Kombinowane meble, tkaniny i upominki 

Któż z nas nie chciałby mieć takich 
magicznych mebli: stoi — jest mała 
•zafka, rozkładasz — i oto półki cze­
kają już na książki, przymocowujesz 
jęszcze jedną część — i sekretera go­
towa.

Meble segmentowe, zwłaszcza w 
niewielkich mieszkaniach są bardzo 
wygodne, mają bowiem tę zaletę, że 
nie zajmują dużo miejsca.

W najbliższym czasi« mają się one 
ukazać we wzorcowych sklepach CPLiA, 
na MDM, na Nowym Świeci« — tak przy­
najmniej Informują w kierownictwie Re­
jonowego Biura Handlowego. Kównież 
I spółdzielnia „Ład“ wprowadzi do swe­
go sklepu na Nowym Swiecie małe, roz­
kładane stoły, pomysłowe kredensy, pół­
ki, zgrabne foteliki z oparciami z tzw. 
sklejki, kombinowane tapczany itd.
Można też będzie dostać zasłony, 

barwne tkaniny dekoracyjne, obi- 
ciówki. Wybór ich ma być spory. 
Ukażą się więc „ładowskie“ narzu­
ty na tapczany, o najrozmaitszych ko­
lorach i wzorach w cenie od 300— 
1400 zł w zależności od rozmiarów 
i gatunku, bogaty asortyment podu­
szek, makat, obrusów i bawełnianych, 
czy lnianych serwet.

Spółdzielnie artystyczne myślą jed­
nak nie tylko o naszych mieszkaniach. 
Kobiety np. znajdą duży wybór tka­
nin na suknie, spódnice i płaszcze. 
Śliczne, przyciągające wzrok bogac­
twem barw i zestawień kraty i kra- 
teczki, opuszczają właśnie pracownie 
i wychodzą z magazynów, by trafić 
do sklepów.

Ukażą się też nowe w»ory materiałów 
samodziałowych z Bielska, Bydgoszczy 
I Białegostoku, a Cieszyn, Żywiec, Wi­
lamowice przyślą Już wkrótce Warsza­
wie śliczne chusty I tkaniny sukienko­
we oparte na motywach ludowych. Naj­
piękniejsze z nich znajdą się na Mię­
dzynarodowych Targach w Lipsku.

Dc nowych artykułów, które ukażą 
się w sklepach „Cepeliowskich“ należą 
także ciepłe, puszyste pledy ze 100-pro- 
centowej wełny. Będą one tak duże, że 
z powodzeniem zastąpią kołdry. 
Spółdzielnia „Rękodzieło“ ma wy­

puścić na rynek w najbliższym cza­
sie wysokogatunkowe, dwustronne 
tkaniny na płaszcze damskie o orien­
tacyjnej cenie około 300 zł za metr. 

Innymi nowościami w sklepach bę­
dą modne, o nieprodukowanych do-

tychczas fasonach torby damskie, zi­
mowe buciki, wełniane sweterki 1 
bluzki, szaliki, rękawiczki itd.

We wrześniu ukaże się także dużv wy­
bór artykułów upominkowych. Spółdziel­
nia „Orno” np. ma ostatnio wiele pięk­
nych wzorów srebrnych broszek, klamer 
do włosów, bransoletek, pierścionków, o- 
zdobnych szpilek, szkatułek itd. Te ar­
tystyczne przedmioty wykonali młodzi, 
zdolni technicy 1 plastycy, m. In. M. Obl- 
dzińska, J. Szeffer, W. Chrucki, M. Siu- 
lecki, M. Dąbkowska, którzy zdobywają 
kwalifikacje na kursie szkolenia zawo­
dowego pod kierunkiem wybitnego facho­
wca prof. A. Jabłońskiego.

Próbują oni także połączyć srebro z 
tzw. plexiglassem — przezroczystym two­
rzywem sztucznym. Daje to dobre wyni 
kl. I tak zarówno „Orno”, Jak 1 Wytwór­
nia Wyrobów Srebrnych w Al. Świer­
czewskiego wykonały, z tego surowca od­
padowego piękne wzory szpilek, nożyków 
do przecinania papieru, wisiorków, na­
szyjników, guzików, podstawek do sztuć­
ców itd.

Tak więc Już wkrótce warszawiacy bę­
dą mogli obejrzeć 1 kupić swym .najbliż­
szym w sklepach „Cepeliowskich” piękne, 
artystycznie wykonane upominki.

B. B.

murów na
61.700 sztuk
Wiele przez 

budowle. Plac, 
dał Jak Jeden ___ _____ _
odpadkami ceglanymi I stertami rozsy­
panych desek — zaczął zmieniać swój 
wygląd. Zrobił się ład 1 porządek. Ma­
teriał ułożony był w równe sztabie.

— Jeszcze tylko plaseczklem wysypać 
ścieżki —- śmiał się majster Goryszewsk! 
— a będzie Jak w ogródku.

Budowa na Lindleya stawała ale po­
woli sławna. Zjeżdżali tu ludzie z różnych 
stron. Zaglądali z Ministerstwa, ogląda­
li z Centralnego Zarządu. I zawsze Ile­
kroć jakaś grupa przekraczała teren 
budowy pierwsze pytanie brzmlało:

— Jak to się dzieje, że na waszym 
placu tak czysto 1 składnie w przeci­
wieństwie do innych budów?

Wtedy zawsze Betlejewski czy Góry- 
szewski wyciągali rękę w stronę wiel­
kiego napisu wiszącego na budowle

„Załoga tej budowy stosuje meto­
dy radzieckich stachanowców — Szy- 
szymirowa I Zawlałowa“.

ZA MURARZAMI — CIEŚLE
Najpierw nieufnie patrzyli, co z te­

go wyjdzie. Potem jak murarzom po-

Prowizorki drogo kosztują

Bursa dla nauczycieli—w szkole

— Wiecie ile by można było wy­
budować domków jednorodzinnych 2 
zaoszczędzonych przez nas materia­
łów? — wpadł na starego.

Gawin zsunął czapkę na tył głowy 
coś . tam przemyśliwał, wreszcie bąk­
nął niepewny czy nie powie za dużo

— Dwa?
— Cztery — wybuchnął Betlejew- 

ski głośno, dumny z niespodzianki.
Popatrzcie — zdziwił się stary — 

no to bardzo dużo. Milczał prze2 
chwilę i dodał później — No a gdy­
by tak na wszystkich budowach...?

— Ba! Wtedy by się te wyniki po­
mnożyły jeszcze bardziej. Tony ce­
mentu, setki metrów drewna, miliony 
cegieł nie byłyby zmarnowane dla 
nowego budownictwa.

Siedzieli na stercie desek 
czeniu kombinowali nad 
ściami jakie daje oszczędne 
rowanie materiałami.

SENSACJA 
FILOLOGICZNA

i w mil- 
możliwo- 
gospoda-

(Zet)

Występy »Malw«
Z pełnym programem wystąpi w War- 

azawie Zespół Baletowy „Malwy” pod kie­
rownictwem I z udziałem Stanisławy Sta­
nisławskiej. Orkiestrą dyryguje Zygmunt 
Wiehler.

„Malwy" będą występować do 23 bm. 
codziennie o godzinie 19.30 w salt 
„Roma” przy ul. Nowogrodzkiej 49. 
W programie — stylizowane tańce polskie, 
radzieckie I krajów demokracji ludowej.

W budynku przy ul. Toruńskiej mieści 
się szkoła podstawowa I odzieżowa. Szko­
ła podstawowa przekształca się w 11-łat­
kę, ale to przekształcenie uwarunkowane 
Jest powiększeniem lokalu. Wobec tego 
zdecydowano przenieść odzieżówkę na ul. 
Odrowąża do budynku, w którym mieści 
się Technikum Mechaniczne. Właściwy 
budynek Technikum przy ul. Wysockie­
go — zajmowany dotychczas przez Cen­
tralne Biuro Kolejowe — po długich per­
traktacjach miał być bowiem nareszcie 
zwolniony.

Trzeba przyznać, że Centralne Biu­
ro Kolejowe po raz pierwszy w tym 
roku obietnicy dotrzymało. Wyprowa­
dziło się. Radość nastąpiła w kierow­
nictwie Technikum Mechanicznego, 
zatarli ręce z uciechy w odzieżówce. 
Nareszcie odetchniemy od sublokato­
rów — pomyślano z ulgą w szkole 
przy Toruńskiej. Ale radość ta była 
przedwczesna.

Budynek położony przy ul. Wysoc­
kiego zajął bowiem w tych dniach 
Wydział Oświaty na bursę dla mło­
dych nauczycieli. Może na miesiąc, 
dwa, może na trzy miesiące zwiezio­
ne będą tu łóżka, pościel, szafy i tym 
podobne sprzęty, konieczne dla uru­
chomienia bursy. Po jakimś czasie 
bursa będzie przeniesiona, chociaż 
jeszcze nie wiadomo dokąd. Nato­
miast na pewno koszty tych prze­
prowadzek obciążą Wydział Oświaty. 

Zapewne, ze wszystkich złych rozwią­
zań, najgorszy byłby brak Jaklegokol-

wiek pomieszczenia dla 360 nauczycieli, 
rozpoczynających w tym roku pracę 
w stolicy. Ale ulokowanie Ich na krańcu 
miasta (ul. Wysockiego mieści się na 
Pelcowiźnie), w budynku o-dużych sa­
lach zupełnie nie przystosowanych do 
potrzeb bursy, Jest tylko złem nieco 
mniejszym. W dodatku bez żadnych na 
razie widoków na poprawę sytuacji.
Trudno bowiem świeżo upieczonym 

nauczycielom dać mieszkania, skoro cze­
kają na nie również zasłużeni pedagodzy. 
W tych warunkach wydaje się. że jedy­
nym rozwiązaniem byłoby wybudowanie 
hotelu dla młodych nauczycieli w cen­
trum miasta. Budowę takiego hotelu Pre­
zydium St. RN powinno rozpocząć Jak 
najszybciej. Bo łatanie nic w tej sprawie 
nie pomoże, a tylko — Jak wskazuje przy­
kład kombinacji z budynkiem przy ul 
Wysockiego — drogo kosztuje. (E. C.)

Redakcja „małego" „Ży­
cia Warszawy”. Jako filo­
log klasyczny — interesu­
jący się twórczością łaciń­
ską pisarzy polsk ch — 
pragnę oświadczyć, że z 
wielką radością i praw­
dziwym zainteresowaniem 
przeczytałam w „dużym” 
„Życiu" z 15 bm. notatkę, 
z której dowiedziałam się, 
że liezba pisarzy polsko- 
łaclńsklch powiększyła się 
o nazwisko — nie byle Ja­
kie: Stanisława Czernika!
- -„Opowieść o Klemensie 
Janickim” przeczytałam z 
prawdziwą przyjemnością, 
ale oryginał, ten łaciński 
oryginał? O tym wie Jedy­
nie Redakcja „Życia War­
szawy”, Jej widocznie przy­
znał się Czernik, iż — za­
pewne pod wpływem Roku 
Odrodzenia w Polsce — 
wstąpił w ślady Modrzew­
skiego, Orzechowskiego I 
...1 nisze po łacinie. Myślę, 
że auże „Życie” wtajemni­
czy w losy oryginału małe 
„Życia”, które nie omiesz­
ka zdradzić (znowu w ta-

Ostatnie wydawnictwa

HISTORIA NOWOŻYTNA. Tom I 1640— 
1789. Pod redakcją prof. B. F. Porsznie- 
wa, członka-korespondenta Akademii Nauk 
ZSRR. Książka I Wiedza. Str. 464. Cena 
zł 26.—.

WY-

RADIO
na dzień 21 sierpnia 1954 roku (sobota) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.55 15.25 Wlad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. lud. 5.40 Muz. 5.48 Glmn. 

6.15 Z piosenką do pracy 6.30 Kai. rad. 
6.37 Konc. 7.15 Muz. 8.30 Dla dzieci Star­
szych 9.00 Konc. solistów 9.30 Muz. 10.55 
Pieśni kompozytorów francuskich 11.30 
Muzyka i aktualności 12.10 Melodie roz­
rywkowe 12.25 „Na swojską nutę” 13.00 
Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 Utwory 
fortepianowe Schuberta 16.35 Z cyklu: 
„Polska pleśń masowa z okresu 10-lecia” 
17.00 „Z życia Związku Radzieckiego” 
17.30 Konc. rozryw. 18.20 Ulubione me­
lodie 18.40 „Korespondenci sportowi do­
noszą” 18.50 „Przy sobocie po robocie” 
$0.30’ Muz. tan. 21.50 Felieton 22.00 Dzien­
nik sportowy 22.10 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.43 13.05 Wiad. 7.50 

14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Konc. 8.30 Dla dzieci starszych 

9.00 Konc. solistów 9.30 Muz. rozrywk. 
10.Q0 Przerwa- 13.10 Przegląd prasy sto­
łecznej 13.15 Konc. rozrywk. 14.10 Pol­
ska muz. baletowa 15.00 Konc. 15.25 Muz. 
rozrywk. 16.00 Konc. 17.00 Dla dzieci 
audvcja 17.30 „Na warszawskiej fali” 
18.00 „Ze sportu” 18.05 „Wiązanka me­
lodii baletowych” 18.20 Rozmowa o' poli­
tyce 18.35 Słowackie pieśni ludowe 19.00 
Muz. i aktualn. 19.25 Aud. literacka 19.45 
Gra ork. tan. 20.25 Pieśni w wyk. W. 
Wermlńsklej 20.40 „Co przynoszą ostat­
nie „Problemy” 21.00 „Bzy i róże” — 
wiersze L. Aragona 21.45 Wiad. sport. 
21.50 Muz. 22.00 „Przy sobocie po robo­
cie” 23.00 Dla każdego coś miłego.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji «amlesz- 
•«a tygodnik „Radio i świat”.

PALMIRO TOGLIATT1 — PISMA 
BRANE. Tłumaczył z włoskiego Janusz 
Zborsztyn. Książka i Wiedza. Str. 418. Ce­
na zł 12,50.

TENG CZUNG SIA — ZARYS RUCHU ZA- 
V/ODOWEGO W CHINACH. Tłumaczyła z 
rosyjskiego Maria Blrencwajgowa. Książ­
ka i Wiedza. Str. 297. Cena zł 6,80.

W. I. PROKOFIEW — WALKA ROSYJ­
SKICH REWOLUCYJNYCH DEMOKRATÓW 
O POSTĘPOWY ŚWIATOPOGLĄD. Tłuma­
czy7! z rosyjskiego Władysław Leszczyń­
ski. Książka 1 Wiedza. Str. 141. Cena 
zł 4,—.

W. DOBSKI, J. LESIAK — 764 HA NA 
KOMBAJNIE „STALINIEC 4“. Biblioteka 
Przodowników Pracy. Książka 1 Wiedza. 
Str. 78. Cena zł 1,40.

A. ALEKSIEJEW - WOJENNE FINANSE 
PAŃSTW KAPITALISTYCZNYCH. Tłuma­
czył z rosyjskiego A. Czyż. Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Narodowej. Str. 418. 
Cena zł 30,20.

S. GRIGORIEW — KURHAN MAŁACHO- 
WY. Tłumaczył z rosyjskiego Tadeusz E- 
vert. Wydanie II Ministerstwa Obrony Na- 
rpdowej. Str. 276. Cena zł 13.—.

JÓZEF STRZELCZYK - ŻOŁNIERZ WOL­
NOŚCI. Wydawnictwo Ministerstwa Obro­
ny Narodowej. Str. 99. Cena zł 3,20.

WITOLD DOROSZEWSKI — Z zagadnień 
leksykografii polskiej. PIW. Str. 145. Cena 
zł 4.

KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI - Piątka z 
ulicy Barskiej. Złota Biblioteka. Wydanie 
IV. PIW. Str. 301. Cena zł 9.50.

MIKOŁAJ LASZKO — Gorycz. Przeło­
żyła z rosyjskiego Hanna Olędzka. PIW. 
Tom I str. 352. tom II str. 323. Cena L I/II 
zł 18.

WOLTER — Pogawędki I dialogi filozo­
ficzne. Przekład z francuskiego Juliana 
Rogozińskiego. PIW. Str. 201. Cena zł 4.

JAN PAZDUR — Postęp techniczny w 
Polsce doby Odrodzenia. Polska 
Nauk. PIW. Str. 103. Cena zł.

ROMAN BRANDSTAETTER - 
rodowe. — Dramaty wybrane. 
519. Cena zł. 20.

JULIUSZ SŁOWACKI — Dzieła 
PIW Tom I str. 306, tom II str. 321, tom 
III str. 459. tom IV str. 421. Cena L I/IV 
zł 40

Akademia 
3.20.
Noce 
PIW.

Na- 
Str.

Wybrane.

Załoga Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego-2 im. Obroń­
ców Warszawy podjęła długofalowe 
zobowiązania dotyczące wykonania 
planu produkcyjnego i obniżki kosz­
tów własnych.

Zobowiązania podejmują wszyscy 
pracownicy i wszyscy jednakowo po­
winni przyczyniać się do ich reali­
zacji — tak rozumuje załoga WZPO-2 
i stara się pracować bez braków. Ale 
jak to się mówi — tak krawiec kra­
je jak materii staje, a o tę właśnie 
„materię“ w zakładzie toczy się wal­
ka.

Tkaninę przeznacza do produkcji 
ob. Cieślak, główny dyspozytor, w 
porozumieniu z dyrektorem admini­
stracyjnym; od początku sierpni 8 
stale jest przydzielana tkanina 2 
brakami nie nadająca się na odzież 
I gatunku. Wszystkie protesty i in­
terwencje nie odnoszą skutku.

I tak na przykład: dnia 12.VIII majster 
zespołu 411 zwrócił się z wykrojem

złe ubranśa?
najpierw do kierownika wydziału, a na­
stępnie do ob. Cieślaka i jeszcze 
dalej do dyrektora administracyinego. 
Wszyscy orzekli, że wprawdzie materiał 
ma smugi, ale wyprodukować trzeba, 
bo „tego się nie wyrzuci“. O tym nato­
miast, że taka polityka znakomicie przy­
czynia się do wyrzucania pieniędzy, bo 
przecież ze złych ubrań powstaną w 
maqazynach zamrożone remanenty, 
nikt z orzekających nie pomyślał.

Drugi wypadek: dnia 13 bm. na nara­
dzie zespołów 411 I 423 produkujących 
gatunki „ekstra“, pracownicy •—**'* — 
stowali przeciwko dostarczaniu 
łów z brakami z których moqą 
konywane tylko niższe gatunki. Ob. Cle» 
ślak w odpowiedzi „radził“ by r 
nicy interesowali się tylko produkcją, 
a te sprawy zostawili Jemu...
Taki stan rzeczy w prostej linf 

prowadzi do „zawalania“ planu, pod« 
wyżki kosztów własnych oraz znie­
chęcenia załogi. A może dyrektor 
administracyjny i główny dyspozytor 
wezmą to wreszcie pod uwagę i 
zmienią swoje postępowanie?

St. Woszczyński 
WZPO-2

za p rot®*  
materia- 
być wy­

pracow-

Bielsk spóźnia się na koszt... Warszawy 
piero w końcu września przysłać z»> 
mówiony materiał, a Zakłady im. Ry- 
chlińskiego w Bielsku mają dostarczyć 
zamiast 6 tys. metrów tkanin tylko 1500 
metrów I to również dopiero we wrze­
śniu.

Niedotrzymywanie terminów do­
staw grozi tym, że załoga naszej fa­
bryki nie będzie w stanie 
cennych zobowiązań.

Załoga WZPO-2 podjęła w III 
kwartale br. długofalowe zobowiąza­
nia mające na celu obniżkę kosztów 
własnych oraz podniesienie jakości 
produkcji.

Zobowiązania te są zupełnie real­
ne, ale wykonanie ich uzależnione 
jest od dostaw surowca. Tymczasem 
surowiec do WZPO 2 przychodzi 2 
opóźnieniem.

I tak np. Zakłady Przemysłu Wełnia­
nego im. Findera w Bielsku chcą do- St. Woszczyński

Woda w morzu nie wystarczy
W Łebie znajduje się ośrodek lecz- 

niczo-wypoczynkowy dla pracowni­
ków Ministerstwa Zdrowia, narażo­
nych na choroby zawodowe. Niestety, 
w żadnym z trzech budynków ośrod­
ka („Nysa“, „Odra‘‘ i „Bałtyk“) nie ma 
wody bieżącej.

Sąsiedztwo z morzem wcale nie 
usprawiedliwia kierownictwa domów 
wczasowych, które nie zatroszczyło

wykonać

WZPO-2

„Nysie“*się o założenie łazienek w
„Odrze“ i „Bałtyku“ oraz o napra­
wienie wodociągu w tym ostatnim.

Przecież lokatorzy tych domów to 
ludzie chorzy, a więc wymagający 
troskliwej opieki. Tym bardziej, że 
są wanny i wszystkie warunki do 
tego, by istniejące niedociągnięcia 
zlikwidować.

Okruchy Stolicy
Jemnlcy) filologom klasy­
cznym Uniwersytetu War­
szawskiego, którzy zaraz 
przystąpią do zespołowej 
pracy pt.: „Twórczość ła­
cińska Stanisława Czernika 
na podstawie materiałów 
udzielonych łaskawie przez 
Redakcję „Życia Warsza­
wy”.

Z wyrazami poważania — 
dr Llala Winnlczuk.

Powyższy Jlst otrzymali­
śmy w związku z notką w 
rubryce „Ostatnie wydaw­
nictwa”. Notka brzmlała:

„Stanisław Czernik — 
Opowieść o Klemensie Ja­
nickim. Przełożył z łaciń­
skiego Edwin Jędrkiewicz. 
PIW str. 198. Cena 8 zł”.

Błąd powstał prawdopo­
dobnie wskutek zagubie­
nia się słowa „Elegię” 
przed słowem „przełożył”.

Gdyby Jednak Istotnie 
St. Czernik napisał swą 
„Opowieść” po łacinie i

wydał Ją w PIW-le. małe 
„Zycie” zakupiłoby chętn'e 
cały nakład.

PARASOL NOS 
I PRZY POGODZIE!
Hołdując tej cennej, sta­

rej radzie — zwłaszcza, że 
pogoda sierpniowa pełna 
jest niespodzianek — prze­
konałam się, że cenniejsze 
od' tej" rady Jest.:, posiada-' 
nie parasola podczas desz­
czu.

Wysiadając z taksówki w 
pośpiechu na rogu Al. Je­
rozolimskich 1 Nowego 
Światu 17 bm. o godz. 7.25 
pozostawiłam parasol cie­
mnozielony. W taksówce 
tej pozostał Jeszcze jakiś 
pan, Jadący do CEDETU i 
pani na ul. Warecką.

Sądząc, że ktoś zaopie­
kował się parasolem, jedy­
ną Jaką posiadałam ochro

Z. Więcław ek

ną przed deszczem, proszę 
uprzejmie o zwrot do 
T.H.M. „DAL” Nowy Świat 
40 wzgl. * ’ ‘ ’
foniczną
14. Z. S.

wfadomość tele- 
nr 62061 wewn.

KUPIĆ NIE KUPIĆ...
W dniu 10 sierpnia br. 

w sklepie Spółdzielni Spo­
żywców nr 2 przy ul. Mie­
dzianej 18 rozegrała się 
następująca scena:

Do sklepu wchodzi ko­
bieta I pyta:

— Ile kosztują pomido­
ry?

— 5 zł kilogram.
— E, na "bazarze ' po 
zł.
— No to blerz pan’ po 
zł.
Kobieta bierze pomido­

ry, płaci 3 zł i wychodzi. 
7araz za nią wchodź’ dru­
ga.

— Na ile te pomidory?
— Pięć zł kilo.
— Pani mi da kilo.
Druga kobieta płaci pięć 

zł 1 wychodzi.
Ciekawi jesteśmy co 

wpływa na tak dziwną kal­
kulację. Czy nos klientki?

3
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Sport

Piłkarze ręczni
wyjechali do CSR

W czwartek 19 bm. opuściła War­
szawę męska i kobieca reprezentacja 
Polski w piłce ręcznej, udając się na 
klkudniowe tournee do Czechosło­
wacji.

Pierwsze występy naszych drużyn 
odbędą się w Pradze, gdzie spotkają 
się one z reprezentacjami stolicy CSR, 
po czym drużyna męska grać będzie w 
Pilźnie a kobieca w Ołomuńcu. Osta­
tnie spotkania rozegrają Polacy w 
Bratislavie z reprezentacjami Sło­
wacji.

Do Pragi wyjechało 13 zawodniczek 
i 15 zawodników. Drużyna żeńska 
osłabiona jest brakiem kontuzjowa­
nych dwóch czołowych zawodniczek 
Woncławek i Parszniak.

Przed wyjazdem, ostatnim między­
narodowym egzaminem naszych ze­
społów były mecze z Węgrami. Ko­
biety wypadły słabo, przegrywają oba 
mecze, mężczyźni natomiast wygrali w 
Gdańsku 15:8 i przegrali nieznacznie 
rewanż w Opolu 7:9.

Held rekordzista świata

Sidło czeka na... zatwierdzenie rekordu Europy
(Korespondencja własna »Życia« ze Szwajcarii)

Berno, 19 sierpnia.
Rekord światowy Helda w rzucie 

oszczepem 80,41 obowiązuje! Został 
on zatwierdzony przez komisję re­
kordów IAAF, która rozpoczęła w 
czwartek w Bernie szwajcarskim 
obrady.

Sprawa uznania rekordu Ameryka­
nina zajęła najwięcej czasu delega­
tom. Dyskutowano zawzięcie czy za­
wodnik może odpowiadać za wyko­
rzystanie luki w przepisach i zgod­
nie stwierdzono, że nie. Nie było 
więc żadnych przeszkód do zatwier­
dzenia rekordu Helda, ustanowio­
nego sprzętem własnego pomysłu i 
produkcji, odpowiadającego... 
nym przepisom.

Okazało się, że wyraźnie 
być postawione sprawy nie 
oszczepu. Bo pomysłowi zawodnicy

niejas-

muszą 
tylko

Bułgarscy piłkarze i hokeiści
w niedzielę na Stadionie WP

stadionie 
się mecz

22 bm. o godz. 16.30 na 
Wojska Polskiego odbędzie 
piłkarski CWKS — WWS (Wojska 
Lotnicze) Bułgaria. Goście 
downikami II ligi bułgarskiej.

Skład drużyny bułgarskiej: Georglew. 
Miediałkow, Arsow, Nasew, Salow, Cwe 
tanów, Milew, Nestorów, Minczew, Ba 
czew i Pietkow. Rez.
kow.
Z zawodników tych 

reprezentacji Bułgarii 
sce (w Sofii w 1952 
obrońcy). Do najlepszych graczy druży 
ny zaliczają się: bramkarz Georgiew, o- 
brońca Nasew i śr. napastnik Minczew.

Goście przybyli do Warszawy 18 bm 
19 bm. odbyli trening na boisku CWKS 
ćwicząc podawanie w dwójkach 1 czwór­
kach, biegi 1 grając na dwie bramki. Za-

są przo-

Michajłow I Cwet

Cwetkow grał v 
B przeciwko Pol- 
r. na stanowisku

wodnicy przedstawiają się fizycznie do­
skonale.

Drużyna CWKS wystąpi w składzie 
Szymkowiak, Woźniak, Zieliński, HeJduk, 
Pieda, Danielowski, Cechelik, Kowal, Ja­
neczek, Pohl I Jaworski — rezerwa: Go­
golewski, Bittner I Grzybowski.
Mimo braku reprezentacyjnych zawod­

ników Orłowskiego 1 Grzywocza przeby­
wających w ZSRR, CWKS powinien wy­
grać zawody.

O godz. 13 odbędzie się przedmecz, w 
którym wystąpią drużyny hokeja na tra­
wie Spójnia Gniezno i CWKS Wrocław 
Będzie to spotkanie, które zadecyduje o 
mistrzostwie ligi hokeja na trawie. Spój­
nia Gnipzno zdobyła bowiem w 13 me­
czach 22 punkty 1 31:9 bramek i Jest 
przodownikiem ligi, natomiast drugi w ta­
beli rozgrywek CWKS Wrocław w 12 me­
czach zebrał 21 punktów I ma stosunek 
bramek 46:7. W drużynie Spójni gra zna­
ny zawodnik A. Flinik.

(ft. Miel.)

dążą nawet do zracjonalizowania ta­
kiego sprzętu jak... kula. Komisja 
przepisów i rekordów, jedyna w tej 
chwili obradująca będzie miała więc 
jeszcze wiele pracy.

W czwartek doszło do bardzo ciekawe­
go wvpadku. Uznano m. innymi rekord 
zawodniczki NRD — Jurewitz na pół mili 
choć NRD nie są członkiem międzynaro­
dowej federacji. Uniknięto dzięki tej de­
cyzji takich nonsensów, Jakie miały miej­
sce przed paru laty, gdy rekordy ZSRR 
przewyższały rekordy świata.

Z innych postanowień warto wspom­
nieć o zaleceniu prowadzenia rekordów 
w biegach 3 km z przeszkodami (dotych­
czas tylko ZSRR i za Jego przykładem 
Polska oficjalnie uznawały rekordy kra­
jowe na tym dystansie). Nie wydano 
natomiast takiej decyzji co do 400 m 
kobiet!

Sprawa rekordu Europy Sidly —• 
80,15, ustanowionego w Jenie, będzie 
przedmiotem obrad niedzielnych, gdy 
zblerze 
dząc z 
uznany, 
terenie 
jest członkiem IAAF.

Do Berna zaczęli się już zjeżdżać 
pierwsi uczestnicy mistrzostw, któ-» 
re rozpoczną się w przyszłą środę« 
Każdy przyjazd to swego rodzaju u- 
roczystość, a treningom przygląda się 
wiele osób. Szczególnie duże zainte­
resowanie budzą 
radzieccy. Trenują b. pilnie, ich naj« 
częściej można w tej chwili w Ber­
nie oglądać!

STEFAN MARKOWSKI

się komisja europejska. Są- 
atmosfery rekord ten będzie 
choć został ustanowiony na 
NRD, która nie była i nie

długodystansowcy

W turnieju tenisowym juniorów
wyłoniono już ćwierćfinalistów

W dalszym ciągu rozgrywanego w 
Krakowie turnieju tenisowego wyło­
niono już 8 ćwierćfinalistów w grach 
chłopców oraz 3 ćwierćfinalistki w 
grach dziewcząt.

Do niespodzianek należy porażka 
rozstawionego Trzebiatowskiego (Spój­
nia Warszawa) z Kopczyńskim (4:6, 
6:1, 0:6).

Dalszymi ćwierćfinalistami są: Gą- 
siorek (Stal—Poznań) który pokonał 
Malinowskiego 6*3,  6:3, Łyżwiński
(Górnik Stalinogród), zwyciężając 
Szumskiego 6:0, 4:6, 6:2, Majewski

Bokserzy jadą do Sofii
Wielki międzynarodowy turniej w 

Sofii z udziałem wielu czołowych 
pięściarzy europejskich, m. in. dru­
żyny polskiej przewidziany początko­
wo na dzień 1 września przesunię­
ty został o dwa tygodnie i rozpocz- 
nie się 16 września.

(Ogniwo Sopot) odnosząc zwycięstwo 
nad Szostakiem 6:0, 6:0, Marcin (Stal 
Gliwice) wygrywając z Tymowskim 
6:2, 6:2. Nowicki (Gwardia Poznań) 
po zwycięstwie nad Krawczykiem 6:1, 
6:4, Roszkiewicz (Gwardia Poznań) 
zwyciężając Kopacza 6:4, 6:0 oraz 
Szyłkiewicz (Gwardia Kraków), który 
wygrał z Andrzejczakiem 9:7, 6:1.

Wśród dziewcząt oprócz Banasiów- 
ny, która po wczorajszym zwycięstwie 
nad Moraczewską zakwalifikowała się 
do dalszych gier — prawo startu w 
ćwierćfinałach zdobyły: Licisówna 
(Stal Stalinogród) zwyciężając Ze­
browską 6:1, 6:1 oraz Filipówna
(Gwardia Kraków) zwyciężając Hajo- 
kównę 6:3, 3:6, 6:2. .

Rozpoczęto także gry podwójne 1 
gry mieszane. Do największych nie­
spodzianek w grach mieszanych nale­
ży zwycięstwo pary krakowskiej 
Gwardii Filipówna — Bardas nad pa­
rą CWKS Panasiokówna — Szostak 
6:4, 6:3,
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Nie wykończony biurowiec WRNBUDOWA TRWA JUŻ 8 LAT
ale założeń projektowych... jeszcze nie zatwierdzono
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Kto zwycięży we współzawodnictwie
Plony pracy najlepszych chłopów
zobaczymy na wystamie w Szczytnie

(1) Dbamy o czystość i estetykę na- 
fzego miasta. W lecie tego roku 
«poro zrobiono w tym kierunku. U- 
porządkowano niejeden zaniedbany 
kąt w śródmieściu, poszerzono jezd­
nie, ułożono nowe chodniki, zdobiąc 
je kwietnikami i pasmami zieleni. 
Na szpecących miasto rumowiskach 
powstały tu i ówdzie zieleńce i skwer­
ki. Mówiło się o otynkowaniu na­
gich murów szczytowych kamienic, 
okalających plac Wolności.

Ale o położonym również w cen­
trum miasta 
Woj. R. N., 
przygnębiającą 
murów, a od 
niewiele się 
jeszcze na mieście 
wspomniano przy żadnej sposobności 
ani razu.

Budowa tego wielkiego gmachu, 
będącego siedzibą najwyższej władzy 
państwowej na Mazurach i Warmii, 
trwała jak wiadomo cztery lata. Pod­
jęto ją w roku 1947, a przerwano 
w stanie nie dokończonym w r. 1950. 
Od tej ostatniej daty upłynęło dal- 
eze cztery lata bez najmniejszych 
zmian w jego wyglądzie zewnętrz­
nym. Tym się zapewne tłumaczy nie­
zrozumiały na pozór fakt, że olszty- 
nianie oswoili się z tym widokiem 
ł zatracili wrażliwość na jego szpe­
totę. Warto przy tym nadmienić, że

gmachu prezydium 
który uderza wzrok 
monotonią łatanych 

strony al. Zwycięstwa 
różni od pozostałych 

rumowisk, nie

być
zo-

N. 
sal

od sfrony ul. Kopernika środkowy 
fragment jego elewacji frontowej, 
stanowiący jedyną pozostałość po 
dawnej szkole niemieckiej, dopiero 
w tym roku jest dopasowany archi­
tektonicznie do całości. Podjęte w 
tym celu roboty budowlane (a cho­
dzi tu o poszerzenie otworów okien­
nych, o zmianę dawnych drewnia­
nych stropów na nowe i o pokrycie 
dachu płytą betonową) dopiero 
może, w tym roku doprowadzone 
staną do końca.

Biurowiec prezydium Woj. R. 
liczy już obecnie około 250 izb i
konferencyjnych. Jest to największy 
budynek w mieście, położony nb. w 
reprezentacyjnej dzielnicy w bezpo­
średnim sąsiedztwie z DOKP na 
wprost Pomnika Wdzięczności. Plany 
tej dzielnicy są obecnie w opraco­
waniu. Wchodzi tu w rachubę al. 
Zwycięstwa od ratusza do ul. Koś­
ciuszki, wylot ul. Kopernika, plac 
przed 
parku 
ści.

Nie 
kończenie elewacji 
dium Woj. R. N. od strony al. Zwy­
cięstwa uzależnione jest od tych pla­
nów. Zdawałoby się, że pierwsza z 
tych dwóch spraw musi być trakto­
wana niezależnie od drugiej, skoro 
prezydium Woj. R. N. jest w posia­

DOKP oraz tereny przyszłego 
u stóp Pomnika Wdzięczno-

wiemy, w jakiej mierze wy- 
gmachu prezy-

Trzy narady gospodarcze
organizuje wkrótce WRZZ

(1) We wrześniu i pierwszych 
dniach października WRZZ organir- 
auje w skali wojewódzkiej trzy na­
rady produkcyjne z udziałem aktyw­
nych pracowników zatrudnionych w 
rolnictwie i przemyśle, na najbardziej 
aktualne i istotne dla naszego regio­
nu tematy gospodarcze.

Termin pierwszej z ndch wyznaczo­
no na 30 września br. Wezmą w niej 
udział palacze celem wymiany do­
świadczeń w zakresie oszczędności 
węgla i stosowania paliw zastępczych. 
W konferencji tej uczestniczyć będzie 
ok. 100 osób.

Uczestnikami drugiej narady będą 
agronomowie, mechanicy, brygadziści, 
przodownicy pracy i racjonalizatorzy 
Rolnictwa oraz przedstawiciele zespo­
łu naukowego WSR. Obszerna tema­
tyka tej konferencji obejmie zagad­
nienia mechanizacjsi pracy na roli, 
(podniesienia wydajności gleby i ho­
dowli bydła oraz przygotowania ki­
szonek na zimę dla żywego inwen­
tarza. Zostaną również omówione 
metody radzieckich agrotechników i 
najnowsze zdobycze biologów radziec­
kich stosowane w naszym rolnictwie. 
W konferencji tej spodziewany jest 
Udział co najmniej 200 osób.

Trzecia z rzędu narada 
się 11 października br. z 
przedstawicieli zarządów 
technicznych, racjonalizatorów, dyrek­
torów technicznych kluczowych za­
kładów pracy w woj. olsztyńskim, 
celem wymiany doświadczeń w za­
kresie stosowania i upowszechniania 
na naszym gruncie sposobów pracy 
stachanowców radzieckich inż. Ko­
walowa, Kolesowa, Korabielnikowej 
i Żandarowej, jak również racjona­
lizatorów polskich Franciszka Klaji, 
Saja i Morawskiego.

Wszystkie wymienione narady od­
będą się w WDK. Byłoby pożądane, 
aby przyszli uczestnicy tych konfe­
rencji przygotowali się do nich 
wczasu, gromadząc i porządkując 
powiednie materiały i gotowe już 
wnioski do dyskusji.

odbędzie 
udziałem 

klubów

za- 
od-

DZIEŃ

daniu przyznanego mu kredytu w 
sumie 50.000 zł. na sporządzenie po­
trzebnej dla podjęcia dalszych robót 
budowlanych dokumentacji techni­
cznej.

Ale, jak nas informowano u 
źródła, prezydium nie może zro­
bić użytku z posiadanego kredytu, 
dopóki Centralny Komitet do 
Spraw Projektów Inwestycyjnych 
w Warszawie nie zatwierdzi przed­
stawionych mu już dawno założeń 
projektowych nowej budowli. Bez 
tych założeń żadne biuro projek­
towe nie podejmie. się wykonania 
dokumentacji, która znowu jest 
nieodzownym warunkiem, poprze­
dzającym uzyskanie niezbędnych 
kredytów i rozpoczęcie robót bu­
dowlanych.
Już z tego krótkiego rejestru fak­

tów widać, gdzie leży punkt ciężko­
ści omawianego zagadnienia. Sprawa 
nie ruszy naprzód, dopóki wzmian­
kowany komitet nie zatwierdzi zało­
żeń projektowych, ustalających prze­
znaczenie budowli i ogólne rozplano­
wanie jej wnętrz.

Miejscowe czynniki wojewódzkie 
natrafiają tu na tę samą trudność, co 
swego czasu władze uczelniane WSR, 
które nie mają żadnego wpływu na 
terminowe i bezbłędne wykonanie 
dokumentacji technicznej dla rozbu­
dowującego się Kortowa. A dzieje się 
to z tej prostej przyczyny, że prace 
projektowe 
twierdzane

W tym 
od terenu 
przyczyn powstających 
powikłań przy rozstrzyganiu zagad­
nień urbanistycznych i architektoni­
cznych dla naszego miasta.

W danym konkretnym wypadku 
nie może być mowy o trudnościach 
natury kredytowej. Potrzebne do wy­
kończenia gmachu kredyty prezy­
dium Woj. R. N. uzyskałoby już 
dawno, gdyby nie stały temu na 
przeszkodzie przytoczone wyżej wzglę­
dy. Nie musiały to być przeszkody

wykonywaine są i za- 
poza Olsztynem.
oderwaniu projektantów 
tkwi jedna z głównych 

tak często

natury zasadniczej, skoro czynniki 
warszawskie obiecują nareszcie, i to 
w niedługim czasie, zatwierdzić owe 
założenia projektowe, bez których 
nie można sporządzić dokumentacji 
technicznej. Po zatwierdzeniu owych 
założeń prezydium Woj. R. N. prze- 
każe sprawę dokumentacji jednemu 
z biur projektowych i dopiero po jej 
sporządzeniu wystąpi wobec władz 
centralnych o przyznanie kredytu 
na dokończenie gmachu. A więa w 
najlepszym razie roboty budowlane 
rozpoczęte zostaną w roku przysz­
łym.

I jeszcze parę słów. Dotykając tego' 
przedmiotu, trudno oprzeć się wra­
żeniu, że jedną z przyczyn powsta­
łych na tym tle powikłań jest indo­
lencja samego prezydium Woj. R. N. 
które, jak się zdaje, nie dość energi­
cznie zabiegało u władz centralnych 
o przyśpieszenie tej tak istotnej i 
prostej w zasadzie sprawy.

(il) W pow. szczycieńskim podsu­
mowane zostały wyniki współzawod­
nictwa o udział chłopów gospodaru­
jących indywidualnie w powiato­
wej wystawie rolniczej. Współza­
wodnictwo to dało w wielu groma­
dach piękne i niespodziewane wyni­
ki. Przebieg jego dowiódł, iż wiele 
można osiągnąć wtedy, kiedy się 
chce, kiedy do wytkniętego sobie ce­
lu dążymy poprzez pracę i stosowa­
nie nowoczesnych zabiegów agrotech­
nicznych.

Przykładem jest Michał Grotkow- 
ski z grom. Jeruty Duże, który na 
bardzo kiepskiej, zaliczanej do V 
klasy ziemi, uzyskał z jednego ha 15 
kw. pszenicy. Warto tu podkreślić, 
iż na sporym kawałku gruntu wy­
branym pod uprawę kłosowych ni­
gdy dotychczas pszenicy nie siano. 
Tym większy jest sukces Grotkow- 
skiego. W nagrodę eksponaty jego 
znajdą się na wystawie w Szczytnie. 
Podobny sukces osiągnął Jan Rynek 
z grom. Leski, który zebrał w br. z 
ha 32 kw. jęczmienia i 45 kw. lnu. 
Dzięki racjonalnej uprawie gruntu i 
odpowiednim zabiegom agrotechnicz­
nym Leon Wawrysiewicz z grom. Li­

powiec zbierze z jednego ha ziemi 
zaliczonej do V klasy 250 kw. ziem­
niaków, a Jan Odyniec z Kobult 27 
kw. pszenicy.

Paweł Tyl z grom. Szczepankowo 
uzyskał największe zbiory we wsi, 
młócąc z jednego ha 17 kw. żyta i 23 
kw. pszenicy. Niemniejsze plony ze«*  
brał dzięki stosowaniu odpowiednich 
zabiegów agrotechnicznych Gustaw 
Pudelski z grom. Targowo. Uzyskał 
on z jednego ha 28 kw. pszenicy i 
27 jęczmienia, a przypuszczalne zbio*  
ry buraków cukrowych wyniosą oko«*  
ło 400 kw. z ha.

Na wystawie rolniczej w Szczytnie 
zobaczymy krowy średniorolnego 
chłopa, Stanisława Gromowskiego, 3 
grom. Wilamowo. Każda z nich daje 
przeciętnie 4450 litrów mleka w sto­
sunku rocznym. Wszyscy wymienieni 
chłopi zostali więc za swoją pracę 
wyróżnieni, a wynikom i owocom 
tej pracy, uzyskanej dzięki współza- 
wodnictwu, przeznaczono w pawilo­
nach wystawowych honorowe miej­
sca.

Okazuje się, że rzetelna praca po­
płaca. Daje ona korzyści nie tylko 
chłopom, ale i państwu.

O rytmiczną realizację zadań skupu

Działdowo i Nowe Miasto przodują
W PLANOWYCH DOSTAWACH ZBOŻA

dł) W realizacji planów obowiąz­
kowych dostaw zboża w dalszym 
ciągu przodują chłopi pow. dział­
dowskiego. Od momentu rozpoczącia 
omłotów odbyło się tu 10 zbiorowych 
i manifestacyjnych dostaw ziarna do 
punktów skupu. 14 bm. chłopi 
działdowskiego wykonali 180 
planu dziennego, dobijając do 
proc, planu miesięcznego.

Jeszcze większy sukces ub. soboty 
uzyskali chłopi pow. nowomiejskie- 
go, dostarczając do punktów skupu 
łącznie 338 ton zboża i wykonując 
plany dzienne w 220 proc., a miesię-

pow. 
proc.

71.6

W klockach czy w kairałkach?

Na sporze OPHO - MHD 
ijroccy Rfiencf

Spór o którym będzie mowa toczy 
się nie od dziś. Zwykle pod koniec 
lata przed „emhadowskimi“ punkta­
mi sprzedaży opału staje problem

Maria Walicka z Bobrownik
wzorem przodującej gospodyni

Obowiązkowe dostawy zbóż w pow. 
lidzbarskim znacznie się w ostatnich 
dniach zwiększyły. Wzrasta również 
z dnia na dzień ilość dostaw zbioro­

OLSZTYNA
SZACHOWNICĄ rusztowań pokry­

ta się ściana domu przy ul. Pienięż­
nego 13, naprzeciw kina Odrodze­
nie. Nieestetyczna i psująca urok 
śródmieścia frontowa ściana tego 
budynku będzie otynkowana. Wyko­
nania robót podjęło się 
podkreślenie zasługuje 
1 ‘ związane

budynku 
w czynie 

w toku i zakończo­
na jbliższych dniach.

— to tytuł

ZBM. Na 
fakt, że 
z otynko- 
robotnicy 

społecz-

wszystkie prace 
Waniem muru 
ZBM wykonają 
nym. Roboty są 
ne zostaną w

„WESOŁY POCIĄG' 
programu rozrywkowego z udziałem 
popularnej czwórki radiowej Chóru 
Czejanda oraz: Lucyny Drzewiec­
kiej (taniec), Marty Nowosad (pio­
senki), Henryka Zacharka (ksylo­
fon), Mirosława Kurzawskiego (for­
tepian) i Jana Sender a, który będzie 
prowadził konferansjerkę. Występy 
ich oglądać będziemy dziś i jutro na 
estradzie WDK. Początek dzisiejsze­
go koncertu o godz. 20, jutrzejszego 
b godz. 17.30 i 20. Bilety w przed­
sprzedaży do nabycia w kasie WDK. 
Od poniedziałku zespół wraz z chó­
rem Czejanda wyruszy w teren, 
gdzie da kilka koncertów w mia­
stach powiatowych naszego woje­
wództwa.

MPRB ZNOWU nie dotrzymało 
terminu. Niedawno pisaliśmy w „Ży­
ciu^ o zobowiązaniu tej instytucji, 
które dotyczyło ukończenia na 1 bm 
wszystkich prac związanych z od­
daniem do użytku szaletu przy ul.

CO I GDZIE
Teatr im. Jaracza — ..Chory z urojenia" 

w wykonaniu zespołu Państw Teatru Lu 
dowego pocz. godz. 20.

Sala W.D.K. — Koncert z udziałem Chó­
ru Czejanda — pocz. 20.

KINA
Polonia — „Preludium sławy", godz 

17 i 19.30.
Odrodzenie — „Małżeństwo Kreczyń- 

ekiego" — I seria, pocz. godz. 17.30 i 20.
Awangarda — „Pierwsze dni" — pocz. 

godz. 17 i 19.30.
Letnie — „Mały przewodnik" — pocz. 

godz. 20.30.

Apteka dyżurna — Społeczna nr 41, pl. 
Armii Czerwonej nr 5.

Poq. Rat. — ul Partyzantów 82, tel. 09 
• «9 991 Iteraż pożarna - tel. 08.

Pułaskiego, 
nęło już z 
bota przy 

nie ruszyła 
steśm/y ile jeszcze lat — jak wszyst­
kim bowiem wiadomo budowa tego 
„ważnego“ urządzenia komunalnego 
trwa już 4 lata — będziemy czekać 
na całkowite jej zakończenie.

REKORDY POWODZENIA — i to 
bez żadnej przesady — bije w Olsz­
tynie wystawiana w teatrze im. Ja­
racza komedia Moliera „Chory z 

i urojenia“ w wykonaniu Państwowe­
go Teatru Ludowego z Warszawy. 
Ci, którzy sztuki tej jeszcze nie 
oglądali, niech się nie martwią. Na 
życzenie publiczności olsztyńskiej 
zespół Państwowego Teatru Ludo­
wego przedłuża swój pobyt w na­
szym mieście, aż do 26 bm. A więc 
jeszcze przez cały tydzień — „Cho­
ry z urojenia“ wystawiany będzie 
na deskach teatru im. Jaracza. Po­
czątek przedstawień bez zmian — 
o godz. 20.

PROSIMY o otwarcie drugiego 
okienka ze sprzedażą znaczków pocz­
towych na poczcie przy ul. Pienięż­
nego — piszą do nas w liście do re­
dakcji turyści znajdujący się prze­
jazdem w Olsztynie. Zwykle bowiem 
przy jednym okienku panuje niemo­
żliwy ścisk. Sądzimy, że Dyrekcja 
Poczty uczyni zadość tym słusznym 
żądaniom.

„PRUSY kolebką literatury pol­
skiej“ — to tytuł odczytu dr. Gem- 
bika, jaki wygłoszony zostanie jutro 
w sali WDK o godz. 16-tej. Wstęp 
wolny.

PRACOWNIKÓW kina „Awangar­
da“' posądzamy o nieznajomość za­
sad pisowni polskiej. No bo jakże so­
bie wytłumaczyć fakt, że 18 bm. w 
godzinach rannych w kasie kina 
przeczytaliśmy (o zgrozo!) takie ogło­
szenie: „Sprzedarz biletów na gu- 
rze“(?). O ile domyślamy się, chodzi­
ło o bilety w przedsprzedaży, ale że 
wymienione ogłoszenie napisane by­
ło na bakier z zasadami pisowni pol­
skiej — tego jesteśmy absolutnie 
pewni.

OLSZTYN staje się miastem ziele­
ni. Dowodzą tego liczne skwery i 
kwietniki na ulicach miasta. Ostat­
nio oczyszczono z gruzu placyk 
obok stacji benzynowej przy ul. Pie­
niężnego.

Od momen-tu tego 
górą pół miesiąca, a 
wykonaniu tego 
z miejsca.

WU- 
ro- 

obiektu 
Ciekawi je-

wych, których zorganizowano dotych­
czas 22. Najlepiej wypadły one w gm. 
Pietraszewo (gromady: Wolnica, Ma- 
bry i Pietraszewo) oraz w gm. Lubo­
mino (gromady: Wilczkowo i Wójto- 
wo). Spółdzielnia produkcyjna Orze­
chowo w gm. Dobre Miasto już w 

i 100 proc, wykonała swój roczny plan 
'■ dostaw. Natomiast inne spółdzielnie 
jak Jurandów i Ostrowień nie do­
starczyły państwu jeszcze ani jedne­
go kilograma zboża. Inne spółdzielnie 
w powiecie mają swoje plany wyko­
nane w 50 proc. Z obowiązkowych 
dostaw zboża w 100 proc, wywiązało 
się dotychczas w pow. lidzbarskim 61 
rolników indywidualnych. Pierwsza 
wykonała swoje obowiązki wobec pań­
stwa ludowego gospodarująca na 5 
ha wdowa Maria Walicka z Bobrow- 
nika. Maria Walicka przekroczyła 
również plany dostaw żywca i mleka 
oraz z nadwyżką wpłaciła podatek 
gruntowy. Przodująca gospodyni w 
powiecie przed kilku tygodniami od­
znaczona została przez Radę Pań­
stwa Brązowym Krzyżem Zasługi.

(S. Sz.)

zaopatrzenia DBO w drewno. Podobnie 
jak w r. ub. nie wszystkie DBO w 
mieście zaopatrzono detalicznie w po­
trzebną ilość drewna do wolnej sprze­
daży. Pod koniec bm. — jak zapo­
wiada MHD — w sprzedaży ma zna­
leźć się drewno pochodzące ze zu­
żytych podkładów kolejowych.

Nabywcy drewna opałowego życzy­
liby sobie jednak, aby potrzebne i- 
lości drewna nie były zbywane przez 
DBO w klocach, jak to praktyko­
wano w ub. r., ale w odcinkach po­
ciętych na drobne kawałki. Dyrekcja 
MHD z uporem stoi jednak za tym, 
aby drewno opałowe było sprzedawa­
ne dawnym sposobem w klocach, po­
nieważ obsługa DBO nie ma odpo­
wiedniego sprzętu, aby klocki popiło- 
wać na mniejsze odcinki.. MHD ob- 
staje zarazem, że raczej OPHO powin­
no zająć się tą sprawą i dostarczać 
do punktów DBO drewno już pocię­
te na kawałki, jak tego życzą sobie 
rzesze odbiorców.

Nie znamy w tej sprawie jeszcze o- 
pimii OPHO. Jednak mając na uwa­
dze niedociągnięcia z ub. r. sądzimy, 
ze wydz. handlu MRN powinien 
wspólnie z zainteresowanymi insty­
tucjami zająć się rozwiązaniem tego 
przecież nie tak skomplikowanego 
problemu. Bowiem ten spór kom­
petencyjny kto powinien rąbać direw- 
ka — wygląda na dość pikantną hi­
storię, na której jednak nikt inny nie 
traci tylko ogół odbiorców zaopatru­
jących się w drewno w punktach 
DBO. (zb)

czny w 70 proc. W nowomiejskim 
chłopi zorganizowali dotychczas 17 
zbiorowych dostaw zboża.

Jedni z pierwszych w woj. olsztyń­
skim roczny plan sprzedaży pań­
stwu zboża wykonali chłopi z grom. 
Ruska Wieś w pow. węgorzewskim. 
Czyn ten jest zasługą trzech aktywi­
stów gromadzkich: Stanisława Wa- 
sikowskiego, Franciszka Plusa i ob. 
Gosperowicza. Dzięki ich wzorowej 
i obywatelskiej postawie chłopi z 
Ruskiej Wsi nie tylko wywiązali się 
z obowiązkowych dostaw zboża, żyw­
ca i ińleka, ale również spłacili w ca­
łości podatek gruntowy.

W przededniu wykonania planu 
rocznego znajdują się również chłopi 
trzech gromad w pow. giżyckim. 
W pow. kętrzyńskim zbiorową do­
stawę zbóż zorganizowali przed dwo­
ma dniami chłopi z grom. Bezławki, 
dostarczając jednorazowo do punk­
tu skupu około 9 ton zboża. Podob­
ne odstawy miały miejsce w gro­
madach: Mozgowo i Szajkowo w pow. 
suskim.Zbiorowe dostawy ziarna or­
ganizują również chłopi 
mad w gm, Runowo w 
barskim.

Dzienne plany dostaw 
przekraczane i w wielu 
wiatach. Np. w węgorzewskim przo­
dują w skupie chłopi z gminy Ra­
dzieje i Budry. 12 
sprzedali państwu 
nych dwóch ton 
14 bm. ponad 15 
czyli do punktu skupu chłopi z grom. 
Ruszajny w pow. Barczewo. Kilku­
nastu chłopów z Ruszajn wywiązało 
się w tym dniu z rocznego planu do­
staw w 100 proc. W grupie tej znaj­
dują się m. in.: Eufemia Werner, 
Jan Jenkot i Józef Wieczorek.

Dobrze również przebiega skup 
zboża w pow. nidzickim. Jest to za­
sługą zarówno chłopów jak i rad na­
rodowych, które umożliwiły groma­
dom szybkie wymłócenie skoszonych

kilku gro- 
pow. lidz-

zboża są 
innych po-

bm. chłopi z Budr 
zamiast planowa- 
— 10 ton zboża, 
ton zboża dostar-

ZE SPORTU
Nowinki piłkarskie

Decyzją 
ZS Gwardia 
na została 
zrzeszenia w 
dacji sekcji 
tychczasowej 
przejścia do ZS Spójnia, na co sekcja 
piłki nożnej WKKF w Olsztynie wy­
raziła zgodę, formalnie to zatwier­
dzając.

Tak więc w klasie A Spójnia re­
prezentowana jest obecnie przez 4 
zespoły: Olsztyna, Ostródy, 
wa i... Nidzicy, co stanowi... 
50 proc, składu klasy A!

Wojewódzkiego Zarządu 
w Olsztynie rozwiąza- 
sekcja piłkarska tego 
Nidzicy. Wobec likwi- 
wszyscy piłkarze do- 
Gwardii wyrazili chęć

II rundy nie odbędą się i zgodnie z 
regulaminem rozgrywek nie będą 
punktowane.

n.

Mrągo- 
prawie

Komisja sportowa s. p. 
w Olsztynie na posiedzeniu 
11 bm. usunęła z udziału w dalszych 
rozgrywkach mistrzowskich kl. B 
drużynę Gwardii Iława za oddanie 
dwóch spotkań walkowerem. W 
związku z tym, wszystkie spotkania 
tej drużyny wyznaczone terminarzem

WKKF 
w dn.

Już w dniu 15 września rozpocz- 
nie się jesienna runda rozgrywek 
juniorów o mistrzostwo wojewódz­
twa. W związku z tym kola sporto­
we 
żyn 
Po 
nie

powinny nadesłać zgłoszenia dru- 
w terminie do 1 września br. 
upływie tego terminu zgłoszenia 
będą uwzględniane.

Trzecioligowy zespół Kolejarza 
Olsztyn rozegra jutro w Warsza­
wie spotkanie mistrzowskie z przo­
downikiem tabeli stołecznej Spójnią. 
Przypominamy, że poprzednie spot­
kanie jakie odbyło się w Olsztynie 
zakończyło się zwycięstwem gości 
3:2. Ostatnie jednak wyniki naszej 
drużyny świadczą, że udaje się ona 
do stolicy nie pozbawiona szans na... 
udany rewanż, (kie).

Przy pracy w domu 
zachowasz delikatne ręce

— stosując

Krem NIVEA

zbóż oraz mobilizując chłopów do 
realizacji obowiązkowych dostaw, 
14 bm. pow. nidzicki wykonał dzień«*  
ny plan odstaw zboża w 130 proc.» 
zajmując tym samym trzecie miej­
sce w woj. olsztyńskim. W dniu tym 
ze wszystkich gromad woj. olsztyń-*  
skiego wpłynęło od chłopów do punk­
tów skupu ogółem 1337 ton zboża. 
Plan dzienny został tym samym 
znacznie przekroczony.

Słabo natomiast skup zboża prze-» 
biega w powiatach: kętrzyńskim f 
pasłęckim. Ociągają się również 
chłopi powiatów północnych, a więc 
braniewskiego, iławieckiego i barto-*  
szyckiego. Płynie z tego wniosekf 
iż zarówno rady narodowe jak i 
aktyw powiatowy nie wywiązują sią 
należycie ze swoich obowiązków 1 
zbyt mało uwagi zwracają na mobi­
lizację chłopów w kierunku realiza*  
cji przez nich planów zbożowych.

Trzeba, aby rady narodowe oraa 
aktyw rolny wzięły przykład z po­
wiatów: działdowskiego i nowomiej- 
skiego, w których przebieg dostaw 
zbożowych jest naprawdę wzorowy»

Wykonali już
roczny plan dostaw

8 bm. chłopi gromady Między*  
lesie w gm. Dobre Miasto pow, 
Lidzbark Warm, z dumą zamel­
dowali o całkowitym wykonaniu 
rocznych dostaw zboża objętych 
planem na rok bieżący.

Również w tym samym dniu o 
stuprocentowym wywiązaniu się i 
obowiązkowych dostaw złożyły 
meldunki 
dukcyjne 
Wrzesina i Wołowno w gm. 
ko wo oraz sp. Nowa Wieś w 
nie Butryny.

Chłopom z Międzylesia 1 
dzielniom pow. olsztyńskiego 
tulujemy, a wszystkim 
lym życzymy podobnych sukce­
sów!

>
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trzy spółdzielnie pro- 
powiatu olsztyńskiego:

Jon*  
gmi-

spól- 
gra- 

pozosta-

Usunąć braki ir zaopatrzeniu

„Delikatesy“ bez towarów
na które... zatwierdzono rozdzielniki

Zaopatrzenie „emhadowskich deli­
katesów“ w ostatnim czasie znacznie 
się pogorszyło. Na próżno konsumen­
ci dopytują się o takie artykuły jak 
kawa prawdziwa, liście laurowe, cy­
tryny, wina gronowe czy poszukiwa­
ne asortymenty papierosów.

Badamy przyczyny tego stanu. Kie­
rownik sklepu ob. Szczepański przed­
stawia nam odpisy zapotrzebowań od 
dyrekcji MHD. Mimo to nie otrzymu­
je towarów kolonialnych. Na nich 
nie kończą się jednak „luki“ jakie 
ostatnio notujemy w „delikatesach“. 
Zdarzają się i braki takich powszed­
nich artykułów jak owoc płynny, pę­
czak, kasza jęczmienna gruba, kon­
serwy, cukierki (od 2 miesięcy brak 
landryn), galanteria czekoladowa, wę­
dliny luksusowe itp. Z wyrobów ty­
toniowych odczuwa się brak poszu­
kiwanych przez palaczy gatunków 
papierosów, jak „Poznańskie“, „No­
we“, „Giewont“ Żeglarz“, „Dukat“, 
„Wawel“ i „Nysa‘‘.

*
Kierujemy swe kroki do dyrekcji 

MHD. Z przeprowadzonej rozmowy z 
kierownikiem sekcji ob. Rulką do­
wiadujemy się, że hurt nie posiada 
tych towarów z powodu „braku“ roz­
dzielników bądź nieterminowych do­
staw. Z kolonialnych np. mamy przy­
dział na poważną ilość kawy, pieprzu, 
cytryn i in. Kwartał mija, a towaru 
jeszęze nie ma.

Czy interweniujecie? — Owszem, 
ale bez -skutku — wyjaśnia kier. 
Rulko. sje

Co na to wydział handlu prez. 
MRN? Co miesiąc w zespole rozdziel­
czym analizuje z dystrybutorami za­
opatrzenie, rozdzielnik a protokoły i 
pisma interwencyjne wysyła do eks­
pozytury WPHS i wydz. handlu Prez. 
WRN. Czy pomaga? Nie. Ogólnie 
•twierdzamy. że zaopatrzenie innych

miast w kraju jest lepsze. Czyżby o 
Olsztyn nikt się nie troszczył?

Uwagę tę kierujemy również pod 
adresem odpowiednich resortów w 
Min. Handlu Wewnętrznego, które 
powinny w te sprawy wniknąć. Nie 
chcemy rzeczy niemożliwych, żądamy 
jednak, aby z takim trudem „wywal­
czone“ nasze „delikatesy“ były lepiej 
zaopatrzone. Nie można dopuścić do 
tego, aby przez nieudolność aparatu 
dystrybucyjnego występowały tak 
rażące braki, (j)

Nowa nawierzchnia
na ul. Waryńskiego

MRN w Olsztynie zamierza w naj«*  
bliższych dniach rozpocząć pracę nad 
przebudową nawierzchni ulicznej 
przy ul. Waryńskiego (aż do osiedla 
Zielona Górka). Mieszkańcy 
dzielnicy nie będą więc mieli 
powodów do narzekań, że muszą 
nąć po kostki w błocie by dostać 
do osiedla. Wraz z przebudową
wierzchni ulicznej po obu stronach 
szosy położone zostaną chodniki.

Dokumentacja wykonania tych 
robót znajduje się już w toku opra­
cowywania. Roboty podjęte zostaną 
w pierwszych dniach września i po­
trwają około 4 tygodni, (zb).

tej 
już 
to- 
się 
na-
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